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"TRZEBA z ZYWY Ml NAPRZOD 1sc .. :· 

Zadecqduje'"q 
Już tylko godziny dzielą nas 

od rozpoczęcia obrad. 
Zbieramy się na nasz Walny 

Zjazd, na nasz wiciowy sejm. 
Zbieramy się nie jako przygod
nie ściągnięty tłum, ale jako de
legaci, mający świadomość kogo 
i co każdy z nas reprezentuje. 

Zbieramy się w trzydziesto
pięciolecie naszego istnienia. 
Trzydzieści pięć lat temu, w 
marcu 1912 r. ukazał się 

pierwszy numer „Drużyny", -
pierwszego pisma chłopskiej 

młodzieży, będącego zewnętrz
nylll -wyrazem -wyrastającego 

ruchu młodzieży wiejskiej. W 
kwietniu tego samego roku od
był się pierwszy Walny Zjazd 
Związku. 

Zbieramy się mając za sobą 
ogrom wysiłków gromadnych, 
ogrom porywów i załama11, 

ogrom dokonań i zawodów. 
Zbieramy się w nowej Polsce, 

o którą tak długo walczyliśmy. 
Zbieramy się nie na odprawę, 

nie na świętowanie, zbieramy się 
by radzić. 

By radzić i decydować. 
A mamy nad czym, i o czym. 
I nie będzie tu chodzić o spra-

wy drobne, a zasadnicze. Nie 
chciał ich rozstrzygać, bo nie 
miał po temu uprawnień Zarząd 
Główny. Nie chciał stwarzać 
faktów dokonanych, w dużej 
mierze przesądzających losy ru-

, chu wiciowego. Podją łdecyzje 
wcześnieJszego niż zwykle zwo
łanja W alny~h Zgromadzeń 
Związków Wojewódzkich i Zjaz
du Centralnego, by na nich jako · 
najwyższych władzach związko
wych zapadły decyzje. 

Jesteśmy już po zgromadze
niach wojewódzkich, - jako 
wybrani na nich delegaci zbiera
my się by zadecydować o najbar
dziej żywotnych sprawach zwią
zkowych. 

Przyjrzyjmy się przede 
wszystkim ostatniemu odcinko
wi naszej 35-letniej historii. 
Przyjrzyjmy się uważnie naszej 
działalności od czasu ostatniego 
naszego Walnego Zjazdu i osą
dzimy: dobrą czy złą była nas7.a 
dotychczasowa droga, a jeśli złą, 
to gdzie popełnione zostały błę
dy i jakie należy wyciągnąć z 
nich wnioski. 

Zastanowimy się i zadecydu
jemy: czy pozostaniemy nadal 
przy naszej, chłopskiej, przez 
nas samych wypracowanej, 
przekształcanej, rozbudowanej 
ideologii agraryzmu, czy weź

miemy z nią rozbrat i szukać 

zaczniemy czego innego. Pod 
tym kątem widzenia spojrzymy 
na naszą deklarację ideową i al
bo ją zm!enimy całkowicie, albo 
poprawimy i uzupełnimy w nie
których punktach. 

Zdamy sobie sprawę, czy cia
sn o iźle jest nam w ścianach 

naszego dotychczasowego, zwią
zkowego domu, w ścianach wy-

, 

znaczonych statutami Związków 
Wojewódzkich i Centrali. Zasta
nowimy się czy usprawnienie i 
bardziej sprężyste kierownictwo 
i zwartośiS Związku, wymaga 
zniesienia federacji i samorząd
ności poszczególnych Związków 
Wojewódzkich na rzecz centra
lizacji. Jeśli tak, - otwartą sta
nie się sprawa zmiany statutów 
ccntrP..lnego i w-ojewódzkich.. 

Zastanowimy się i ustalimy 
plan pracy na najbliższe dwule
cie. Zadecydujemy w jakich roz
miarach i w jakich kierunkach 
weźmiemy udział w odbudowie i 
przebudowie kraju. Bo to, że 
brać w nim będziemy - jest 
rzeczą bezsporną. 

W powziętych uchwałach 

określimy nasz stosunek do wie
lu spraw i zagadnień qzisiejszej 
rzeczywistości w świecie, w Pol
sce i ruchu ludowym. 

Wytyczne dadzą odbyte w 
ostatnich tygodniach Walne 
Zgromadzenia Wojewódzkich 
Związków. 

Wybierzemy nowe władze 

związkowe. 

Członkowie Zarządu, którzy 
nie chcąc zawieść zaufania, ja
kim obdarzył ich. Walny Zjazd 

W DNIU 1 MAJA, W DNIU MANIFESTACJI DOROBKU 

I SIŁY śWIATA PRACY śLEMY BRACIOM ROBOTNIKOM 

ŻYCZENIA DALSZYCH WIELKICH OSIĄGNIĘĆ W BUDO

WIE POLSKI LUDOWEJ. 

Delegatów Z. M. W. R. P. 
„Wici" nie ustąpili, mimo różne
go rodzaju ataków, złożą swe 
mandaty. Wybierzemy nowy Za
rząd, który będzie mógł repre
zentować określoną przez Walny 
Zjazd postawę w zasadniczych 
sprawach i jak najlepiej będzie 
mógł wykonywać ustalony przez 
Walny Zjazd plan :pracy 

Powstały na podstawie upo
ważnienia Zarządu z dnia 23 lu
tego br. Centralny Komitet Zja
zdowy przyjdzie z uzgodnionymi 
wnioskami w niektórych spra
wach i będzie starał się prŹeko
nać co do nich delegatów, - po
wtarzam, - przekonać, a nie 
narzudó. 

Obradować będziemy po wi 4 

ciowemu, w nastroju wzajemnej 
szczerości i pełnym poczuciu od
powiedzialności. Nie damy po
słuchu rozmaitym zewnętrznym 
podszeptom. Dobro ruchu mło
dzieży wiejskiej, dobro odbudo
wującej się na nowych zasadach 
Polski będą dla nas tymi drogo
wskazami, któryllli będziemy się 
kierować. 

Zapadną decyzje. Rozpocznie 
się nowy okres naszej historii. 
Al.e i w tym nowylll okresie od
dawać musimy wspólnej sprawie 
wszystko co w nas najlepsze, -
siłę przekonania, zdolność do po
święceń, zapał i entuzjazm mło
dości. 

Jest to prosty nakaz minio
nych lat. Jest to prosty nakaz 
puścizny, który najmłodszemu 

pokoleniu wiciarzy trzydziesto- , 
pięciolecie w dziedzictwo prze
kazuje. 

Jan Dusza. , 



JóZEF NIEćKO 

U źrodel Ruchu Młodzieży Wiejskiej *J 
Rok 1912 w życiu gromad

nym wsi był okresem czasu, w 
którym rozwój myślowy ludu 
wiejskiego dźwii;nął się na wyż
szy poziom w stosunku do sta
nu rzeczy w dobie przedpowsta
niowej. Już sam fakt udziału 
chłopów w walce powstańczej
był czynnikiem rnzbudzającym 
myśl i uczucia. Dowodem tego 
są choóby owe niezliczone i prze
dziwne nieraz opowieści pow
stańców, przechotlzące z ojców 
na synów. Poza tym fakt uwła
szczenia chłopów poważną ode
grał rolę w dźwiganiu się poczu
cia godności człowieczej chłopa, 
jako też setnie się p1·zyczynił 
do wytworzenia pewnego zary
su świadomości społecznej -
chłopskiej. Zgruba wprawdzie, 
ale chłopi poczynali sobie zda
wać sprawę, że są warstwą spo
łeczną narodu, przy tym warst
wą najliczniejszą. 

Jui choćby tylko te dwa mo
menty powodowały w masie 
chło~kiej pewien ruch myślo
wy i uczuciowy - zmierzający 
ku narodowej t społecznej świa
domoś'Ci ludu wiejskiego. Zbie
gało się to jednocześnie z poczy
naniami młodej demokracji pol
skiej, rekrutującej się wówczas 
głównie z jednostek pochodze
nia szlacheckiego i mieszczań
skiego. Co było najlepszego w 
narodzie, skupiło się w obozie 
demokracji z wyraźnym hasłem 
Polski nfo tylko wolnej od na
jeźdźców, ale i demokratycz
nej - ludowej.-

Wynikiem poczynań demokra
cji niepodległościowej było sze
roko rozpowszechnione wówczas 
czytelnictwo „ taj n ego" pisma 
pod tytułem „Polak". Pismo to 
pogłębiało uczucia narodowe -
ciskało zarzewie buntu i bez 
wątpienia było poważną warto
ścią dla budzącego się Ruchu 
Ludowego - aczkolwiek grupa 
ludzi, która wydawała t0- pismo, 
w okresie rewolucji 1905 roku 
weszła na drogę polityki ugodo
wej z najeźdźcą. W art ość pozo
sta1a jednak wartością myślową 
na dalszą metę, pomijając już 
nawet odruchy czynnego udzia
łu synów chłopskich w alCcji re
wolucyjnej 1905 r. 

Poza tym wszystkim szła 
równolegle praca oświatowa róż 
nych zespołów ludzi dobrej wo
li - ludzi szczerze i serdecz
nie oddanych sprawie ludowej 
- p1·awdziwych demokratów. 
Wspomnieć choćby wpływ na 
podniesienie poziomu myślowe
go wsi takich pism, jak „Gazeta 
św?ąteczna" z czasów Promyka, 
ktora od roku 1881 stale docie
rała na wieś i opowiadała lu
dziom o tym, co się dzieje w 
kraju i na szerokim świecie. A 
e>-powiadała w sposób tak prosty , 

i ciekawy, że ludzie przyzwycza
jali się bardzo szybko do czyta
nia i ko.rzystania ze słowa dru
kowanego w gazetach i książ
kach. Prawie w tym samym cza
sie, bo odr. 1882 zaczęła wycho
dzić „Zorza'', w której tego ro
dzaj u ludzie, jak śp. M. Brzeziń
ski, czynili wysiłki pogłębienia 
poziomu "myślowego ogółu wiej
skich czytelników. Działało tak
:~e „Towarzystwo Oświaty Lu
dowej" - dostarczając wsi nie
zwykle cennych · wydawnictw 
książkowych, z pośród których 
wydawnictwa przyrodnicze set
nie dźwignęły poziom oświatowy 
swoich czytelników wiejskich. 

Wreszcie w r. 1907 ukazało się 
„Zaranie", prowadwne przez 
długoletniego 'Współredaktora 
„Zorzy" - M. Malinowskiego. 
„Zaranie" poniekąd było wyra-

- zem twórczeg'O czynu samych , 
ehłopów, a zarazem zwiastunem 
politycznej myśli ludowej w za
borze rosyjskim. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Niec'O pełniejszy obraz stanu 
rzeczy stworzymy dopiero wte
dy, gdy uprzytomnimy sobie ro
lę, jaką odegrały w życiu wsi 
najpierwsze Szkoły Rolnicze dla 
synów i córek chłopskich. 
Pszczelin' działający od r: 1900 
i Kruszynek od rnku 1905 - nie 
były w ówczesnych czasach tym, 
czym s.1 w większości wypad
ków dzisiejsze Szkoły Rolnicze. 
To nie były martwe mury, w 
których nabijan-0by do głów re
cepty postępu rolńiczego. To by
ły żywe ogniska myślenia i czu
cia zbiorowego; podnosily god
nośó człowieczą i świadomt>ść 
narodową. i społeczną - dając 
jednocześnie spory zasób wie
dzy rolniczej. 

Wychowankowie z tamtych 
czasów zaważyli sporo w rozwo
j u życia wiejskiego w swych 
okolicach. I aczkolwiek ·już 
przed nimi występowali na wi
downi życia i pracy s_połecznej 
sami chłopi - że choćby wspo
mnieć tej miary chłopów - spo
łeczników jak Tomasz N oczni
cki, ·Teofil Kurczak _.1 im podob
ni - to jednak po s,zeregu lat 
działalności wychowawczej naj
pierwszych szkół rolniczych sze
regi działaczy ludowych spośród 
samego ludu w szybkim tempie 
wzrastały Tam, gdzie był 
„Pszczeliniak" - „Kruszynian
ka" - Mirosławianka" - S<r 
kołowiak" „Mieczysł;wo
wiak'', - były zarazem podatne 
warunki na istnienie różnorod
nych form praey społeczno
oświatowej i kulturalnej, a tak
że politycznej - niepodległo
ściowej. 

A kiedy już mowa o pracy po
litycznej - niepodległościowej, 

to trzeba już i to sobie uprzy
tomnić, że po rewolucji 1905· r. 
na wieś docierać poczęły różno
rodne hasła i programy politycz
ne drogami nielegalnymi. Po
wstawać poczęła sieć organiza
cyjna różnych organizacji za
konspirowanych. Wspomnieć 
choćby „Związek Chłopski" - i 
„Narodowy Związek Chłopski" 
- a bezpośrednio przed wojną 
światovrą powstawać poczęły tu 
i ówdzie „Drużyny Strzeleckie" 
- „Drużyny Bartoszowe", -
bardzo licznie występować tak
że poczęły oddziały „Polskiej 
Organizacji Wojskowej". Emi
sariusze tych organizacji, two
rząc oddziały - opierali się wy
łącznie na chłopach - działa
czach, wśród których przeważać 
poczynali młodzi, najczęściej wy 
ch-0wankowie Szkół Rolniczych. 

N a młodych działaczach opie
rać się poczęła także działalność 
oświatowo - kulturalna, jak: 
przedstawienia teatralne, uszla
chetnione zabawy, gromadne 
czytelnictwo gazet i książek -
organizacja „Straży Pwarnych" 
- abstynenckich kółek pod na
zwą „ Trzeźwośó" i t. p. 

Ale to jeszcze nie wszystko: 
ażeby stworzyć pełny obraz spo
łecznego oblicza wsi z ostatnich 
lat przedwojennych, to · co już 
zostało powiedziane trzeba uzu
pełnić jeszcze rysem pracy orga
nicznej - legalnej. Na czoł-0 wy
suną się w tym.momencie Kół
ka Rolnicze im. Staszica" -
stworzone przez Redakcję wy
chodzącej w ówczas gazety lu
dowej - p. t. „Siewba". „Siew
ba" i „Siewbiarze'' ......: a zarazem 
Kółka Staszicowskie"- to prze
piękny przejaw demokracji du
cha. Na czele tej akcji stał były 
wygnaniec sybirski, inż. Piliński, 
ukrywający się ·pod pseudoni
mem Adamowicza, wespół z 
chłopem Janem Kielakiem, Cen
trum, w którym znajdowała się 
redakcja ,,Siewby" i całej dzia
łalność Kółek Staszicowskich" 
był Tłuszcz, w pow. Radzymiń
skim, okolica tętniąca życiem 
wiejskim, oddalonym od zgiełku 
wielkomiejskiego. - Jednakże 
„Siewbę" rychło Moskale zam
knęli - i „Siewbiarze" stali się 
w końcu 1907 r. idwwym opar
ciem dla powstałego „Zarania". 
A i „Kółka Staszicowskie" zro
sły się ideowo z całą dzialalno
ścią „zaraniarską". A działal
ność „Kółek Staszicowskich by
ła nie czym innym, jak tylko 
próbą siły gromadnego myśle
nia i działania, zmierzającego 
do dźwignięcia kulturalnego po
ziomu wsi - siłami samej wsi, 
przy współpracy inteligencji de
mokratycznej, ide0wo niezależ
nej od warstwy ziemiańskiej. 

Jednakie „Kółka Staszicowsk\e" 
nie zdołały objąć swą siecią S'.,.je
rokich terenów b. Kongresó\/ki; 
głównie dzięki temu, że natych
miast powstało przeciwst~wie
nie się - mianowicie: dzi~łają
ca od dawna organizacja zie
miańska, bojąc się . rozro~tu or
ganizacji owianej duchem spo
łecznym - ludowym, krytycznie 
ustosunkowanym do ziemiań
stwa, wyszła od razu na front 
wiejski z oświatą rolniczą. Oży
wił się wwdy tak zw. „Wydział 
Kółek Rolniczych Centralnego 
T-wa Rolniczego" - stworzono 
instruktoriaty fachowe, zaczęto 
też wydawać specjalne pismo 
p. t. „Przewodnik Kólek" - po
szczeg-ólni zaś ziemianie poczęłi 
tworzyó na terenie sieć organi
zacyjną „Kółek Rolniczych C. T. 
R., patronując im i kierując ich 
działalnością . 

Zatem Kółka Staszicowski~" 
odegrały podwójną rolę: skupiły, 
świadoms.ze i uspołecznione jed
nostki do samodzielnej · pracy 
kulturalnej - poza tym stały 
się bodźcem do ożywionej dzia
łalności ziemiaństwa i ducho
wieństwa.. Spowodowało to sze
roki ruch nietylko organizacyj
ny ale i myślowy. W parze z po
wstającymi Kółkami Rolniczy
mi, Spółdzieniami fUleczarskimi, 
Spółkami maszy~·ymi i :razem 
z całą akcją. rolmczą, hodowlaną, 
ogrodniczą, pszczelniczą i t. p.
podejmowaną na wsi przez zie
miaństW-O i współpracujące z 
nim duch<lwieństwo - szła sze
roka akcja myślowa. Nawet )}O

tępienie i wyklinanie z ambon 
samodzielnego ruchl) chłopskie
go, slmpionego przy „Zaraniu" 
i w ,,.Kółkach Staszicowskich!'_ 
przyczyniało się na rozwój my
śli ludowej. Najbardziej zanie
dbany w myśleniu chłop, słucha
jący ciskanych z amb-0ny wykli
nań, oburzał się na to coś Die
znanego, ale jednocześnie myśleć 
poczynał, a nawet zaciekawiła go 
4 nieznana, a tak bardzo zn.ie
nawidzona przez księdza idea 
wywrotowa." · 

To wsz.ysiko razem wziąwsay, 
powodowało ruch myślowy na 
wsi. Następowało ścieranie się 
poglądów -- kształtowała się 
myśl ludowa. Coraz częściej i 
coraz liczniej na widownię życia 
i pracy społecznej na wsi -
wstępować poczynał świadomy 
chłop - działacz. 

Taki stan . rzeczy zaistniał w 
życiu wsi w ostatnich latach 
przed woj,ną światową - i a te
go źróilla WY}:>łynęły pierwooiny 
ruchu młodz.ieży wiejskiej.· 

*) ~k z „Wie.i" a dnia 
17 kwfotJria,. 1932 r. 
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DRUŻYNA - SI EW. - WICI. 
Jak wiadomo, poprzednikami naszego organia „WlCI" był1: „Mło4zi idą", „Drużyna" i ,.Siew'. 
Nie wiele uchewało się roczników tych pism. Nasze księgozbiory· i roczniki będące w posiadaniu Kolegów uległy zniszczeniu. 

udało nam się dotneć do pierwszego numeR „Drużyny" i jednego z pierwszych N-rów „Siewu". 
Poniżej zamiesaczamy fotografię, stron tytułowych tych pi81ll, oraz przedrakowy~ujemy arty.kuł wstępny z piea-wszego 

„Drużyny" i artykulik jednego z pierwsay.cb. numerów „Siewu". 

Mimo to 

jlUiYj\ljl 
DWUTYGODNIK ILUSTROWF\NY WYCHOWF\WCZY 

-oo SPOŁECZNY. LIT:ERf\CKI I OŚWlf\TOWY. aa 

NASZ A DRIJŻl" NA 
12 marca 1912 r. 

Przed (lwudziestu pięciu laty pi
śmiennictwo ludowe istniało dopir
ro w zaczątku - w wychodzącym 
podówczas tygodniku p, n .. ,Głos" 
Mieczysław Brzeziński nawoływał 
społeczeństwo do stworzenia wybo
roweP literatury ludowej, wskazy
wał jej cel i zakres. 

,,Nie ma takiej dziedziny zjawi~!;: 
przyrodzonych i społecznych, - pL 
sat - l'ióra w mniejszym lttb wię
ksz)'m stopniu nie byłaby· przed.
miotem dociekań samouka ludowe
go". 

ne zostały najpierwsze potrzeby je 
gti ducha i umysłu, gdy na pQlu 
społecznym wyrabiać się może w 
stowarzyszeniach i instytucjach. 
Prócz tego emigracja do miast i za
granicę oraz przeróżne wpływy po_ 
boczne, zmieniły znacznie usposo„ 
hienie i charakter tego ludu. To są 
poważne przyczyny, które do mas 
jednolitych wprowadziły nierów
ność ogronmą. Oto, obok niepi
śmiennych, ciemnych zupełnie. po
wstają liczne zastępy tych, dla któ
rych książka i gazeta stały się po
trzebą nieodzowną - chlebem po, 
wszednim. 
Myśl ludzka nie drzemie, a po-

Nr 1G 

stęp robi swoje: rodził się w gło
wach setki pomysłów, dojrzewają 
nowe myśli i pragnienia, radzi się 
zapał i inicjatywa do czynu. 

Spośród rzeszy czytelników za
częli wyróżniać się najmłodsi, któ
rzy przez długi czas wchłaniali w 
siebie, zapas przygotowanej dla nich 
strawy duchowej. Dla tych naj
młodszych za kres pism dotychczas 
wychodzących okazuje się za szczu
pły. Młodzież ta, nabywszy w szko
łach pewnego zasobu wiedzy, roz
szerzywszy pojęcia, chce pogłębiać 
własną naukę, dążyć do coraz wię
kszego zrozumienia wyżyn myśli 
ludzkiej_ do rozjaśnienia obowią;z-

WARSZAWA, 22 KWIETNIA 1923 R. 

numeru 

ków narodowych i społecznych, do 
·poznania Boga i wielkości dzieł 
stworzonych. Nadto poczuwa się na 
silach do wypowiadania się w wieiu 
obchodzących ją żywo sprawach do 
oddziaływania na szerokie zastępy 
mniej oświeconej młodzieży ludo
we;. Do tego ostatniego zadania -
tymbardziej czuje się uzdolnioną, że 
należąc sama do włościańskiego śro 
dowiska, zna najlepiej tajniki du
szy ludu, najlepiej rozumie potn~e
uy jego i posiada najwłaściwsze 
sposoby oddziaływania. Wnieść do 
społeczeństwa nowe pierwiastki ctu 
chowe „Drużyna" pragnie zająć nie 
wyzyskaną placówkę, niezajęte do
tąd stanowisko, i z tego stanowiska 
zamierza szerzyć oświatę w coraz 
większych kołach, chce wytworzyć 
zamiłowanie do czytania wśród o
gółu ludu polskiego, chce d la siebie 
i dla innych pism ludowych pozy
skać nie tysiące, lecz dziesiątki i set
ki tysięcy przeiipłatników ! 

Lud polski stać na to. Nie mamy 
też na celu my, młodzież, wyłama
nia się spod wpływu starszych, nie 
myślimy iść w „samopas", gdyż ża
dne osobiste i partyjne ambicje 
miejsca tu nie mają; bezstronne i 
życzliwe rady osób starszych za
wsze przyjmiemy z wdzięcznością. 
Ale jako młodzi, energiczni chcemy, 
prócz „oświaty kagańca", nieść ze 
sobą życie, zapał młodzieńczy i si
łę zaklętą w pracy nieustannej 
i woli niezłomnej. 

Młodzież ludowa 

ROKX 

;,Nam, inteligencji, nie wolno ro
bić t siebie kasty oddzielającej się 
nimbem uczoności od „ciemnego mo 
iłochu, wydzielającej mu ze skner: 
stwem dusigrosza, niektóre tylko 
okruchy wspaniałej zastawy wie
dzy, wszystko lud obchc,dzi, i o 
wszystkim powinniśmy ciostacczyć 
mu wiado •. 1ości". 

=============================== 

„Wśród ludu znajdują się czytcl 
nicy najrozmaitszego stopnia roz
woju: zacząwszy od Judzi zupełnie 
nieoświeconych, nie mających nai
e lementarniejszych pojęć nauko
wych, a kończąc na takich, którzy 
przeszli przez niezłą szkołę lub w 
inny sposób zdobrli pewien zasób 
początkowej wiedzy. Pierwszych 
jest bez porównania więcej niż o
statnich; pomiędzy nimi S()Otykamy 
licine przejścia . Otóż w każdym 
dziale wiedzy literatura naukowa 
dla ludu winna obejmować dziełka 
kilku stopni, poczynając od bez
wzgl ędnie elementarnych, a kol1cząc 
na takich, które stanowić mogą bez
pośrednie przejście do książek po
pularnych, pisanych dla ogółu inte
ligencji. Taka wspólśrodkowość 
opracowania każdego działu, w za
stosowaniu coraz wyższej skali po
kć. coraz szerszego widnokręgu, 
coraE trudniejszego sposobu wy
kładu, jest niezbędną''. 

„W rozszerz:miu zakresu literału_ 
ry ludowej i rozumnym ustopnio
waniu leż~ główne zadanie, główny 
ceł ohecneJ pracy nad literaturą dla 
ludu". 

Tak p rzed ćwierć wiekiem p~ał 
ten, którego dziś zowią Nauczycie
lem ludu. Po łatach tylu słowa Je
go nie ł)'lko nie straciły znaczenia, 
a'e naJwały nowej wagi. I.ud w o
wych czasach był niesk0tkzenie 
bardziej jednolity niż dzisiaj, gdy 
setki Synów i córek włościańskich 
kształci się w coraz to licmiej ro
wst-aj ąc1ch szkołach, gdy spora 
ilość pism drukuje się dla niego, a 
w szeregu wydawnictw zaspokojo-

TYGODNIK OŚWIAT(} WY. SP Ot EC Z NY ROL N I CZY - f LU 8 TR O W A NY. 

D o b. Ż.olnierzq i Hólkowiczów, s l ów parę 
l'rzed paru miesiącami wróciłem 

z wojska. Jednym z wielu marzeń 
za domem i sroną rodzinną była 
tc;:sknota do. pracy w Kole Młodzie
ży. Bo jak szarym bylo życie żoł
nierskie, gdy porównać z tym, któ
re się przeżywało we wspólnej pra
cy przed wojskiem, lub z tym, ja
kie 11pisywali koledzy z kola! Rwa
ła się więc dusza do domu i do or
ganizacjl. A gdy, po uwolnieniu 
znalazł się człowiek na koleżeńskim 
zebraniu słów brakowało, by po
dzielić się ze wszystkimi radością. 
f>ytam wreszcie, jak idzie praca w 
kole. 

- Idzie, ale nie lak, jak kied.yś, 
gdyście byli jeszcze w domu. Wszys
cy prawie, którzy wrócili z wojska. · 
popadli w jakieś zniechęcenie i nic 
mają chęci do pracy związkowej. 
- Aż taką usłyszałem odpowiedi! 
Koledzy. Czy to twierdzenie jest 

prawd:}, tak mówią o nas młodsi 
kółkowicze i musz:i przyznać, że 
widzę to, choć może tak wszędzie 
nie jest. A jeżeli tak, to dlaczego? 
Czy widząc w wojsku i po świecia 
dużo zła, którego byliśmy świadka
Jul> ofiarami, wątpicie, źe na· świe
cie lepiej być nie może? Czyście 
może ulegli tym „z góry", klórzv 
to pragnęli zabić dusz młodych 
wznioślejsze porywy i uczynić je 
zdolnymi tylko do biernego znosze
nia na .>wych barkach wszystkiego, 
co „z !!óry" na nas walą? Czyście 
ulegli tym wpływom i nie maci~ 
mocy zrzucić ich precz z siebie, by 
tak jak w trudach wojskowych wy
trwać w walce ze swą biefnościq,, 
wytrwać w pracy społecznej. Myślę, 
że służba w wojsku do pracy sp0-
łecznej miechęcać nie powinna lee~ 
zachęcać do niei. by pracą gromad
ną .i uświadamianiem się utrwala.-! 

naszej Polski potęgę o która tyle 
krwi lało się z młodych serc żoł
nierskich. Pamiętajmy, ie nienor
malne stosunki znikną wszędzie 
wówczas, gdy nie będziemy bierną, 
ciemną masą lecz świadomymi 
swych celów, obowiązków i praw, 
obywatelami Wolnej Polski Ludo
·wej. 

Nie bądźmy więc młodzieżą o 
starczym sercu i sobkami, zapatrzo
nymi w swój własny tylko interes, 
lecz znajdźmy się także wśród pra
cy społecznej dążącej do wielkich 
celów. 

Tyle uwag nasuwa mi się, gdy 
patrzę na usuwanie się kolegów 9d 
naszych prac. Czy mvagi te są słust 
ne i prawdzi.wc może ktoś z tyctt 
kole~ów odpowie, którzy widzą to 
podobnie lnb też inaczej, 

W. Gortat 
z Góry Baldrz;)'Chowsltlc! 
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Akcja Kolonijna-Ch. T. P .. D. 
Zbliża się lato. Coprawda są 

to zaledwie pierwsze podmuchy 
wiosny, lecz czas już dziś po
myśleć, jakie prace czekają nas 
w zbliżającym się okresie letnim. 
Już przed wojną dużo się mó

wiło i pisało o pracy kolei anek, 
w dziecińcach. 

N a niektórych terenach prace 
te rozpoczęto i to z pięknymi 
wynikami. Wszakże z inicjatywy 
koleżanek Wiciarek powstawa
ły dziecińce, wszakże nie kto 
inny jak koleżanki Wiciarki 

lwiązek nasz jako organizacja 
ideowo-wychowawcza ma wycho
wywać światłych, świadomych i u-
15połecznionych obywateli, - ludzi 
uczciwych i z charakterem, a ja
ko organizacja postępowa ma bu
dować nową polską wieś i brać 

czynny i żywy udział w odbudowie 
i przebudowie Nowej Polski Ludo
wej. 

Zadania nie małe - wypełnić je 
trzeba nie tylko zwarciem się sze
Fegów i mozolnej pracy na dole, -
trzeba wybrać odpowiednie kierow 
nictwo. Jesteśmy już po okresie 
walnych zgromadzeń wojewódzkich, 
czeka nas jeszcze walny zjazd ogól
nopolski i wybór Zarządu Główne
go. Sytuacja w jakiej znajduje się 

nasz Związek dawała się odczuć 

najdobitniej podczas wyborów no
wych władz, bywały chwile hardzi) 
dużego napięcia, a jednak w 
koi1ku następowało porozumienie. 
życie wykaże, czy to porozumienie 
szczere i budowane na zaufaniu. 
Miejmy nadzieję, że tak, że to pierw
szy krok na drodze do ogólnej jed
ności wsi. I jeszcze jedno może naj
żywotniejsze zadanie - jedność 

wsi, jedność zapoczątkowana jed
nością naszej organizacji - staje 
przed przyszłym Zarządem Głów

nym, i znowu nasuwa się nam tros
ka o jego staranny wybór. Muszą 

się w nim znaleźć ludzie najlepsi z 
. naszego Związku, najbardziej wy

robieni i doświadczeni, cieszący się 
zaufaniem i uznaniem ogółu człon
ków naszej organizacji, będą bowie'!ll 
przykładem i rzecznikiem w naj
bliższym etapie rozwoju „Wici" 

Na walnym zjeździe w roku 1945 
wybrano - jak pisze kol. Hajto w 
Nr. 15, 1947 r. „Wici" - Zarząd pod 
kątem pomostu pomiędzy starszym 
i młodszym pokoleniem wiciowym. 
Niewątpliwie zagadnienie s'tarszych 
i młodych wystąpi i obecnie, jest 
już zresztą poruszane na łalllllch 
„Wici". Wydaje się, że przy gorą
cych dyskusjach jakie toczą się c
becnie na temat składu przyszłego 

Zarządu ten czynnik wieku nie jest 
brany pod uwagę, a jednak należy. 

pracowały w nich jako wycho
wawczynie - opiekunki. 
Pamiętamy pierwsze nasze 

kroki w opiece nad naszymi 
młodszymi siostrzyczkami i 
braćmi. Umiłowdnie ich i praca 
z nimi stały się ziarnem posiewu 
powstałego z inicjatywy „\Vici" 

Chłopskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci. 
W~ chwili, kiedy T owarzy

rzystwo w pracach swych obej
mujących całokształt Życia dziec_ 
ka przygotowuje akcję letnią i 

(Artykuł dyskusyjny) 

go uwzględnić. Należy dlatego, ie 
zgodnie z naszymi wiciowymi me
todami wychowujemy się przez u
dział w pracy, przez doświadczenie. 
Udział w Zarządzie młodych, da im 
właśnie to wyrobienie i doświadcze 
nie, jakiego nie potrzebowali będ:i 
na przyszłość - nie pozwoli star
szym kolegom „bezpotomnie" skoń
czyć. 

Słyszy się nie raz zdanie, że dzi
siejsza mło-Ozież, to nie ta młodzii'ż 
przedwojenna. Takie zdanie odnosi 
się nie tylko ogólnie do młodzieży 
dzisiejszej, słyszy _ się je nie raz z 
ust naszych starszych kolegów o 
trzecim pokoleniu „wiciowym". Mło 
dzież wyrosła poddas wojny i bez
pośrednio po niej jest podobno zd'!
moralizowana, brak jej idealizmu, 
brak zapału i bezinteresownego po. 
święcenia do pracy społecznej, a 
posiada skłonność do kieliszka, do 

BRONISŁAW MAZUR 

Z zakrętu każdej ulicy, 

parkowi ze środka rynku 

stęskniony do ciebie krzyczę 

moja najmilsza dziewczynko ..• 

Ze zgiełkliwego wiru aut 

i ludzkiej nlos<1cej mię ciżby -

wydrzeć się do wiejskich chałup, 

w cień cicho drzemi<1cej 
wierzby ..• 

my, Wiciarki nie możemy obo
jętnie i z założonymi rękami przy. 
glądać się jej tylko z daleka. 

Chłopskie Towarzystwo Przy_ 
jaciół Dzieci chciałoby w roku 
bieżącym _w stopniu o wiele 
większym niż w pierwszym roz
winąć akcję letnią, polegającą 
na urządzeniu kolonii i półko
lonii dla dzieci terenów znisz
czonych oraz dziecińców ·i objąć 
nią jaknajwiększą ilość dzieci 
wiejskich - i do tego potrzeba 
ludzi - ludzi chętnych i odpo-

zabaw, do lekkich zarobków i taki 
wogóle stosunek „na odtrąbiono" 

do iycia. 
Zdaje mi się, że do usunięcia tych 

bolączek, czy tych cech przyczynić 
się może wydatnie anrażowanie 

młodzieży do jak najpoważniejszej 
pracy, do pracy odpowiedzialnej, a 
wtedy i zainteresowania się zmie
nią, znajdzie się poważny stosunek 
do życia i znajdzie się zapał do 
pracy. 

Jeżeli młodzież dzisiejsza jest 
nawet zdemoralizowana, to jest 
taką jaką jest i jeżeli w Wi
ciach wychowuje się przez samo
wychowanie, trzeba stworzyć od
powiednie warunki i starsi koledzy 
powinni o tym pamiętać i nie na
rzucać młodzieży pewnych rzeczy. 
które są jej obce, a dopuścić ją do 
kreślenia i decydowania o linii, ja
ką 'ma kroczyć. 

Zygmunt Markowicz 

I 

- dosyć slów zatrutych jadem, • 
plakatów czerwonych -

zielonych 
łamię nad wami szpadę 
- milości<1 was bratnnićJ 

osłonię.-

sam na przeciw wiosny już 
bliskiej 

l<1kami _dć}Żę i westchnieniem 
- paść w twe zielone uściski 
dziewczyno - rozkwitłe marze-

nie ..• 

I na młodej murawie 
w dzień jasny i spokojny 
w pastuszka chmurek się 

zabawić -
- zapomnieć o przeszłej wojnie. 

wiednich, uspołeanionych i 
przygotowanych, rozumiejących 
i miłujących .dziecko - chęt
nych i odpowiednich trzeba szJ
kać i szkolić, bo ci i te, którzy 
są, nie obsłużą wszystkich kO" 
lonii, półkolonii i dziecińców. 

Dlatego Ch. T. P. D. zwra
ca się do nas Wiciarzy o po
moc. I my tej pomocy nie odmó
wimy. Wybierzemy z pośród 
siebie chętne i uzdolnione kole
żanki, kierując je na kursy or
ganizacyjne Ch. T. P. n. Po 
skończeniu ich· staniemy ocho
tnie jako wychowawczynie i o
piekunki dzieci starszych i młod 
szych na koloniach, półkoloniach 
i dziedzińcach. 
Mało tego. Tc z nas, które 

nie będą mogły pójść na kursy, 
czy to z powodu zbyt małego 
przygotowania, czy też z innych 
względów postarają się jednak 
pośpieszyć z pomocą już na te
renach objętych akcją. Pójdzie
my na kolonię, półkolonię lub 
do dziecińca jako praktykantki 
pomagając wychowawczyniom 
i ucząc się tym sposobem pracy 
z dziećmi. Jeśli nie będziemy 
mogły tego robić cały przeciąg 
trwania akcji, to . zmieniając się 
z koleżankami przez krótsze · 
okresy czasu. Pośpieszymy z po 
mocą nie tylko same osobiście, 
ale całe Koła roztoczą opiekę 
nad dziedzińcem czy kolonią, 
uczestnicząc w przygotowywa
niu wycieczek, dostarczając za
bawek. czasem w razie potrze
by sprżętu - czy też pomaga
jąc w gospodarstwie. 

Takie są do nas prośby ze 
strony- Ch. T. P. D. 
Są to żądania duż.e, ale słusz· 

ne. 
Do kogoż w głównej mi.erze 

mają się zwracać. 

Przecie naszym życzeniem by
ł~ i ~.łużenie tego rodzaju orga
mzaCJl. 
Któż więc jak nie my ma im 

pomagać? 

Wychowanie człowieka jest 
naszym celem. I wszędzie, gdzie 
idzie o wychowanie wiejskiego 
człowieka w duchu ideałów wi
ciowych musimy być. A tu prze 
Ci·! H:<:.! Ie o nasze u.i:<ocha.'le ro · 
dzeństwo - o zastępy wiciowej 
młodzieży - o „Wici" jutra. 

Zgłoszenia na kursy należy 
kierewać do Zarządu Głównego 
Chłopskiego Towarzystwa Przy 
jaciół Dzieci, Warszawa, Snia_ 
dekich 23 m. 6, jeśli idzie o inne 
formy pomocy, to należy też już 
w tej chwili zobowiązać się i po
rozumieć z miejscowym ko
łem lub Oddziałem Powiatowym 
Chłopskiego Towarzystwa Przy_ 
jaciół Dzieci. 

Wiciarka 

' 
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Spółdzielcy radzą zdrowiu • 
WSI o 

Ziemia rzeszowska jest tere
nem ciekawego eksperymentu 
spółdzielczego. Tutaj to od reku 
1935 realizuje się idea spółdziel
(zości zdrowia, która osiąga w 
Polsce coraz to nowe formy or
ganizacyjne. Nic więc dziwnego, 
że Związek Rewizyjny Spółdziel
ni R. P. uznał za konieczne stwier 
dzić w jakim stanie znajduje się 
spółdzielczość zdrowia w woj. 
rzeszowskim. 
- W pierwszych dniach marca 
br. odbyła się konferencja dele
gatów spółdzielni zdrowia z te
renu województwa w mieście 
Łańcucie. Poza tym w konferen· 
cji wzięli udział w charakterze 
gości przedst!lwiciele W ojewódz. 
k iego Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Wojewódz. Związ
ku Z . M. W. R. P. „Wici" oraz 
spółdzielni gospodarczych. 
- Przybyło na nią kilkadziesiąt 

osób, przy czym największe za
interesowanie dla tej sprawy wy
kazali chłopi. Nie biakło również 
lekarzy spółdzielców, gdyż po· 
stępowy świat lekarski rozumie, 
i e spółdzielczość zdrowia to i
dea przyszłości. W imieniu O
kręgowego Związku Rewizyjnt
go Spółdzielni R. P. zagaił zjazd 
ob. Król M., powołując na prze
wodniczącego ob. Homendę Wła 
dysława, prezesa Powiatowej 
Spółdzielni Zdrowia w Łańcucie, 
ob. Fołtę Franciszka, prezesa Ra_ 
dy Nadzorczej Spółdzielni Zdro· 
wia w Markowej, na sekretarza 
ob. Wlezienia K., przedstawicie
la Okręgowego Związku Rewi
zyjnego w Rzeszowie. 

Ref erat na temat celów konfe
rencji wygłosiła inż. H. Ciekoto
wa z Centrali Związku Rewizyj
nego Sp. R. P. w Warszawie. 
W pierwszym dniu obrad dele
gaci poszczególnych spółdzielni 
składali sprawozdania wg. wy
pracowanych kwestionariuszów 
wyczerpujących całokształt prac 
spółdzielni zdrowia. Miało to na 
celu zdobycie jak najobszerniej
szego materiału rzeczowego. 

Najpierw mówiły o sobie re
jonowe spółdz. zdrowia z Marko. 
wej w pow. przeworskim, Albi· 
gowej i Leżajsku w pow. łańcu
ckim. Musimy przypomnieć, że 
Markowa jest kolebką spółdziel_ 
czości zdrowia w Polsce, gdyż 
tutaj to przed prawie dwunastu 
laty powstała pierwsza spółdz. 
zdrowia przeszczepiona na grunt 

· polski z bratniej Jugosławii. 
Warto w.spomnieć, Że dzisiejsza 
Jugosławia nadal pielęgnuje ideę 
spółdzielczości zdrowia, osiąga
jąc poważne wyniki. 
- Powodem tego jest, że w 

ostatnim jugosłowiańskim pro
jekcie ustawy o spółdzielniach, 

spółdzielczość zdrowia została 
uznana za jede".l z głównych 
trzonów spółdzielczości„ co wv· 
moWQie świadczy o wielk~e; ży
wotności tej idei. Spółdzielnia 
zdrowia w Leżajsku powstała 
niedawno. Obejmuje najuboższy 
i najbardziej zaniedbany odcinek 
pow. łańcuckiego , odległy prze
szło 20 km. od szpitala powia~o
wego. To też nic dziwneg::>, że 
sprawozdawca z tego terenu zwra 
cal się o pomoc. Najlepiej przed
stawiła się ze swej działalności 
spółdzielnia żdrowia w Albigo
wej, która swój rozwój zawdzię
cza lekarce ob. Kaczan Izabeli, 
która za swą wydajną i ofiarną 
pracę znajduje oprócz szczerego 
uznania chłop-ów również odpo
wiedni ekwiwalent materialny. 

JACEK M. ORLIK 

Do czasu najazdu hitlerow
skiego istniał w Polsce tylko 
typ rejonowej spółdzielni zdro
wia, lecz obecnie powstał nowy 
rodzaj, obejmujący zasięg po
wiatu, Powiatowa Spółdzielnia 
Zdrowia co należy uznać za ob
jaw żywotności tej idei. W okre_ 
sie, w którym samorząd nie iest 
~zęsto w możności podołać zada. 
niom w zakresie szpitalnictwa, 
w Łańcucie powstaje pierwszy 
powiatowy szpital spółdzielczy, 
który już rok wykazuje swoją 
zdolność życiową. Inne formy 
tworzy powiatowa spółdzielnia 
zdrowia w Gorlicach, która uru
chomiła 3 ambulatoria na wsiach 
i dowozi do nich własnym sa
mochodem lekarza z miasta po
wiatowego. 

Ś,więto spuicowanej dtom 
(Na "l•5ZIJ Baja} 

Otwórzcie na przestrzał ma~ych domków okna/ 
Wywieście na płotach, ścianach skrofulicznych 
sztandary czerwone, niech na słońcu blaknt1 
w pierwszoma;owy poranek dziś śliczny! 
Wypogódźcie twarze ludzie zawsze smutni, 
co ciężar życia przytłacza was nocą 
niech się świat śmiechem w tęczę ustokrotni 
gdy wam na domkach flagi zalopoq ... 

Niech śmiech robotniczy dziś popłynie rzekf 
i niech tym śmiechem szu:ni cala Polska 
już łzy biedaków w komorach nie cieką 
i w miastach śpiewa nasze młode wojsko! 
Pachnie zbielała kwieciem grusza polna 
słowik o szczęściu przy księżycu woła, 
czyż to nie szczęście? Droga w pałac woln.t ..• 
biednymi dziećmi gwarna polska szkoła. 

Robotnicy! Wstrzymać wszystkie maszyn koła! 
- niech tylko palacz zostanie przy piecu! 
Na Swięto Pracy roboczy lud wolać, 
niech wszyscy będa dziś na Wielkim Wiecu! 
Niech miasta się zb iel~ kwiatami jabłoni 

~-a serca wiatr tarza ~dzieś po młodym życie! 
- dziś bowiem ;est Swięto Spracowane; Dłoni ... 
dzień tych, co d:ońmi karmią nasze życie. 

Wyrwijcie kartki z wszystkich kalendarzy! 
niech poraz pierwszy czerwone, świąteczne 
rozśmieszą w zmarszczki poorane twarze, 
z wiatrem po po1ach rozścielił się mlecznie! • 
Niech Swiętem Pracy , cieszy się kominiarz, 
gdy mu wiatr kartkę zarzuci na komin 
niech se ;zagwiżdże ,wesolo marynarz. 
co w dali, po morzach za przygodą goni. 

Otwórzcie w wiosnę małych domklw okna, 
wywieście na plotach, na słupach, na szopach 
sztandary czerwone! Niech na s'.ońcu blaknt1 
dziś bowiem jest święto rr botnika, chłopa! 
Rozpogódźcie twarze ludzie wiecznie smutni, 
co ciężar pracy przytłacza was nocą 

"" niech się śmiech fa bryk w tęcze ustokrotni, 
niech fiagi BIAŁOCZERWIENIĄ lapoc4! 

Na tym co wyżej powiedzian• 
nie koniec ciekawych eksper)9' 
mentów spółdzielczości zdrowia 
w Polsce. Już w roku 1945 p0o 
wstała w Rzeszowie poradnia 
przeciwgruźlicza, oparta na za
sadach spółdzielczych, obejmu· 
jąca nie rejon ani powiat, ale 
całe woj. rzeszowskie. Poradnia 
ta wkrótce przy pomocy zme
chanizowanej kolumny rentge- . 
nowskiej ma zamiar obsłużyć lud 
ność wiejską, przeprowadzając 
masowe prześwietlenia. Ta sama 
instytucja założyła i prowadzi 
sanatorium dla gruźlików w Ży
znowie k. Strzyżowa na okoli) 
100 chorych. Ze sanatorium tego 
korzystają w większości chłopi. 

Drugi dzień obrad poświęcon.:> 
szczegółowemu omówieniu ;Jalą
cych zagadnień spółdzielczoś.:i 
zdrowia. Wygłoszono 4 ciekawe 
referaty: pierwszy o organiza.:ii 
akcji przeciwgruźliczej w ramach 
spółdzielczości zdrowia, wygło
sił ob. dr. Tadeusz Lewicki -
założyciel i kierownik woj_ spół• 
dzielni przeciwgruźliczej w i<ze
szowie. Drugi ref erat o podsta• 
wach finansowych spółdzielc::O' 
ści zdrowia wywołał b. żywo} d~„~ 
skusję, wygłosił go ob. Wleziel 
Kazimierz z Okręgowgo Zw:4z
ku Rewizyjnego w Rzesww:e. 
W trzecim referacie ob. dr. StaF 
warski Kazimierz - naczelny l• 
karz Ch. T. P. D. z \X!ar3zawy 
omówił współpracę poszczegOl
nych szczebli organizacyjnvch 
spółdzielni zdrowia, a poz,1 tym 
przedstawił obowiązek uzgad· 
niania akcji spółdzielczo zdro
wotnej z działalności państw:)wej 
i samorządowej Służby Zdrowia. 
\X' ostatnim referacie ob. Branny 
Franciszek ze ZwiąŻku Rew. Sp. 
R. P. z Warszawy zajmował się 
coraz mocniej narastającym za
gadnieniem slworzenia centrali 
i reprezentacji spółdzielczości 
zdrowia w Polsce. Własna cen
trala gospodarcza usunęłaby tt 
przeszkody w rozwoju spółdz;eL 
czości zdrowia, których nie są 'e 
stanie usunąć poszczególne spół
dzielnie prowincjonalne w poje
dynkę. 

W organizacji opieki leka r
skiej na wsi niesłychanie cen· 
nym· a dotąd niewyzyskan vm 
bogactwem jest świadome i do
browolne współdziałanie chło· 
pów. Postulat ten najpełniej rea
lizuje spółdzielczość zdrowia. 
Wykazuje ona wzrasającą ży
wotność objawiającą się w two
rzeniu nowych form i w podej
mowaniu coraz trudniejszych za
dań, co wróży na przyszłość roz. 
powszechnienie jej- na wsi z po
żytkiem dla ludności wiejskiej 
i państwa. 
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Up ełnOrolnienie • 
l osadniclwo 

(Wywiad z wicewoiewodą, rzeszowskim Bronisławem Brzuskim 
Zawsze wiele razy zbliżam si ę do 

sp11aiw wsi zagadnień narodowych 
p 0'ls.kich, tyle razy snują mi się my~ 
śli. o pvacy organic:Znej od. St:l.SX)l..:a 
do Wawrzyniaika, którzy U(tzyłi, nas 
goi~ nany nieszeztśłiwy\'.h pewshań 

i gromadzić sit w ~zelciwaniw na 
drwHę świtu, niewiad<Jmł ale zaws,ie 
W ) ttslmionii i pewnll;. 

An i, Miekie.wicza, ani ht>haterów, 
tej najmniej wawrz.ynam:i wieńcz0>

ne, a lak daiś lryumfalBie 0:woeui:r 
re j pracy org:mk :zne1, ani p,rz~ 

wspaai.ałego rozkwitu polskiej my:

ś1i i J>O~iego sl&wa. kt-Ore się- od
i.>jiJ.y w i;>iśrrrieunictwie, Die mCilgli 
pr„ewióziee ci, którzy stali przed 
shi.k ilk.udziesięeiu laty u wę,zgłe>wia 
zmn dej ojczyzny. 

W perspektywie czasu, ogarniaj:i_ 
cej przysxle pokolenia narodu Ta
tlem?J Kościnuko, wódz szyków 
zbrojnyeh, zebn myeh na poT~ch P'el_ 
ai'tc;t. przewidywał krocie Barfo
szów Głowaelricb i swó} pflfs.lci te
sr:l'rnent prteltazał do zrealizowania 
na imr~ tych spo-Oziewanych, tych 
t~elmie oczekiwanych ci:hł('}ps-kiclJ 

b~ lli atcrów ... do kt~rych dziś dopi~ 
ro - czyny i walki, ~je i ll!ans'pi
racja - naprowadziły ehłopskie i 
r oboblieze partyzantki w waJ'ee o 
uśm:ed1 i szczęście w ojczyźnie. 

Tu też lud nasz przestał być ju! 
żar liwym i mglistym poj~iem lu
du - idei, a przyoblókł s.i.ę dziś w 
ci ii ln ludu - potęg).. Llld .hewiem 
swą pracą, swą ide:i,. swym patrio
tyzmem, inteligencją, instynktem i 
in tuicją, przeobraził się w naród. 
Lud nasz wgl~dnął z niebywałą 

wszechslronno5cią we wszystkie 
sprawy narodu, we wsz31sfkie spra_ 
w 3 twórcze, ohjął wszystkie rodza
je pracy, vdświeżył je, odmienił. 

wskrzesił zamierające i stworzył nn 
we watości. Lod nasz lo żywy śpi
chlcrz sił człowiecxycb. Cudowne 
zj awisko - w dzisiejszej rzeczywi
stości - )tóre w poetyckich,' n• 
tl'hnionych ·wizjach wyśpiewał w 
„Królu Duchu" Słowacki. I dlatego 
w jego mocnych, tward'yeh poczy
mmrach społecznych i gospodar
czych oraz patriotycznych, rosną 

t ri nmfaTnie związki, koła', grupy i 
spółdzielnie parcełacyjno-osadn.icze, 

za l udniające i zagospodarujące od
łog; na wielkich, dwa miliony wy
Jl <' :zących obszaFach ni.ezagospoda
r Qwanyth i niezaludnionych na
~zyeh rubie:iy piastowskich opar
tych o Bałtyk, Odrę i Nisę. 

Lud nasz jest wybornym żywio
łcM gospodarezym i doskonał)'m 
pionierem lr:ultury, C21ego wymowny 
zfożył dowód na drugiej półluli 
ziemi. 

Mamy si..: gdzie rvz~ścierai. 
Mamy przed sob1t z.adanie, mogtce 
poc:hłontć energię całych połl.vleń. 
Mo:iemy się zasłniyć cywilizacji. 
Możemy i powinniśmy PGWi~yć 

ojczyznf, nie rabunkiem i cud:z:t 
krzywdą, jak Niemc-y - lecz pra.
c:t, orga niz.acjii i prai:k.ształcreniew 

lyeh odwiecznie. naszych Ziem Od
zyskanych. 

Niedawne te sam~ mJśli towa1iwy;
ny~ mi w wywiad~ie prasgw}lll 
z l>yrektouem Departamentu Osie· 
dleticzego Ministerstwa Zimi Cildlz:y;_ 
słanych. 

Niedawno te same myśli t4i>W:l!

nyszyły mi w wywiadzie pnm>
wym z Dyrekto.rem, Departamentu 
Osie<lle1't~"~go Ministen;twa Ziem 
Odzyuanydi dziś Minish·n Ap:row.i_ 
zaeji , ob. Wlodzimienem Leełlowi
ezetn. gcly w rozmewie z Wui1 do„ 
wieclzieJiśwy się & rodzajacll osad
nictwa na Ziemiach Odzyskanych i 
to samo powtórzyło się pó.źniej w 
wywiadzie z b. Dyrektorem Bfura 
Głównego Rady Społecznej Osad
nictwa Spółdzielczo-Parcelacyjnego, 
ob. Stanisławem Sienkiewiczem, gdy 
chodziło znów o nowy plan ·prze
siedleńc-ze-osiedle1iczy na rok t§ł7 -
Nie mniej i teraz takie i inne my
śli snuły mf się po gło-wie, gdy słu
chałem ostatnio wstępnego sł-Owa 

wicewojewody BrornsłaV.-a Brzu.
skiego na uroceysytm otwa1tciu kur_ 
su konferencji dla instrakteFó•w 
osadnictwa w Rzeszowie. „Weoo„ 
dząc na nową drogę dziejew:i -
mówił on między innymi - we
szliśmy równocz.esnre na m>"wą 

drogę w kształtowaniu w:ttwnełn.

nych stosunków w Polsce. Reforma 
rolna - podstawa dziś w Polsce -
bez Ziem Odzyskanych byłaby tyl
ko połowiczna. Ziemie te oowiem 
wchłoną w krótkim ez-asie ut,tśi 
nadwyżek ludności z prz:elwinionej 
wsi polskiej. Potęiny p-nemysł 

Ziem Odzyskanym wcbłeni:e dalej 
również poważne nadrwyiki ludD-OŚ
ciowe na innych terenach ... " „Po
wrót nasz na Ziemie Odzyskane, to 
dokonanie wielkiego d:cieła, tG jede-o 
z największych sukcesów demo-

kraeii polskiej. w' dz~iejszei sy
&uru.:ji światowej i wew.nęlrznitj ca
ły na.ród musi sndomie powie
dzit~ sobie: Jak aajsz)fbci:eji i n.aj
$prawni.ej zagosp0darow,ać Ziemi~ 

~tl.i'yskan.0 !"... ,.AmiY je ng-OSpo_ 
darować, trzeba ie w:))itt11t zalu· 
we:. w p.rz:eciuu kretkie-go cza
su zirohiliśmy duż411. ł,5 mili<ma Po_ 
laków na Ziemie €),tlz.~kane na dum 
li stycmia 1941 r .• te; wi-ęttj nµ ~ 
ła ludność- Irlandii, ~ lrZJJ; Szwaj
cia.rii .•• " ,,W tym Folia fale osadni
ków' na Ziemie Ofhysk:amt mus11:s 
JtUSZlle ws2ystkimi D1:0iJiwymi d.ro
pmi, a w uezeg.ól~i :& w0ije
wedz.twa rz.esz:0w5ki~. ialto wy
,bi~ przeludru01te~, i1 biecbiego.w" 
„Tak. więc :1aróWJW Głfrt>m :radaó, 
jak nowe metod.i! IH1KY i neorganL 
zacja Rad Społecznych 0sadnrctwa 
zespalająca czynnik państwowy z 
czynnikiem społec~n,ynt l>yły d~sta

tecznym bodźcem zam1c,owania 
przez naszą Wojewi>d,zkq, Jladę Spo
ł.eczn:t, przy ws]łOJudzia,łe Biura 
Głównego, Kursu Konferencji dla 
iRstmktorów powiatowych Rad 
Społecznych celem szczegółowego 

il solidneg() przepl'Hilwwa wszyst_ 
Jtich z.aga.dnień wi~~yeh się z Zie
mi Od1)'Skan:i i alu~j;ą puesiedłeń
e2.fl,.. „Ta kolekiyw&a1 dwudniowa 
puna - kończył w~ewojewoda 

Brzuski - winna s•a.e sił J>t)tym dla 
na.s, podstawą wyj&tiowlł',, :1 której, 
j.ak ż-t>łnierze d& a-taliu,. pójdziemy 
do mas ludu wiejskiego realizować 
nasze :tadania, w lffltiUCiu swej, 
Mis,ji d%iejowe}. Te kwestia obo
wią:tlm, a tak.ie ~ru ł zaszczy-
tu .•. " 

W t~ wielką inwesly,cit politycz
B,ł na. śłąsku, na \Varmii i Mazu
raeb. na Wybrzeżu. i Ziemi Lubu
skiei. mus~ wejśe wlladl polskiej 
skrzętności i polskiej pracy oraz 
Jl(JL~kiego kapitału. a »ade wszystko 
Jak najdalej id;t'.e hriadczenia 
opieka państwa. 

Koleżanki i , Koledzy - Wiciarze 
Spłynęły wody. Skończyła się 

wreszcie powódź. 
Ci co nie zginęli, - co zdołali 

się uratować-wracają do swydl 
wsi, - do zamulonych i znisz.
czonych pół, do powalonych: do
mostw. 

Trzeba im pomóc. Pomóc po 
sąsiedzku, ze szezt>rego sena, 
po chłopsku. 

Nadzwyczajna Komisja Po
mocy dla Powodzian uchwaliła 
zbiórkę zboża dla terenów obję
tych klęską. Rolnicy odda
wać mają po 5 kg zboża z l 
ha ziemi użytkowej. Akcja ta 
oczywiście jest dobrowolna i 
obejmuje teren całej Rzeaypo
spolitej, z wyjątkiem ziem obję
tych powodzią. 

Wiciarze. W zhióHe tej weź
mremy wszyscy wlbial. Koła, 
Związki Sąsiedzkie i Powiatowe 
wyznaczą Koleżanki i Kolegów, 
którzy zajmą się )MWNUmieniem 
z miejscowymi Komitetami Po
wodziowymi i tec.h.nicZłlym jej 
pneprowadzeniem. 

Na zboże ze zbiórki czekają 
zniszczone grunta pt>wodzian i 
głodne dzieci. 

Dlatego też przy jej przepro
wadzeniu pamiętajmy o tym, że 
dwa razy daje - kto szybko da· 
je. 

Za PrezytłiUDt Zarządu 

Głównego Z.M.W.R.P. „Wici'' 

M. Maniakówna. J. Dusza. -

O Jlt"l'Wiachl! zagadnienia,, zagosp0>_ 
da.trli>,waaia ii osiedlenia na. Ziemiach 
Cch:ysllairt1cili - jak iui. n.00-11-a.i pi• 
s.aimn - nic tak dobitnie 11ii:e ś.wM11t.. 
ezy, ;aJt t-Q powszechne zainliu"estJ.~ 

wain.i:e os.ad.nictwem we "ll52y,st.lilcbi 
eentrahą-eb woiewódz~ lbe. 
cz.ypospełitej. W' sxezegóbloś:ci. zaś; 

'W'śred! luftn.ości wie}skiejl. łtEl.aa za.. 
chę~olłal ~zez terenpwe Baq 5pł1.
łeczne. Osadnictwa, ruszyła. 111~w0> 
w 11a<i. ze s;wym dobytk.ie8 aa ~ł
nocae-z~dlodnie dziedzinJJ" Pohlli. 

Te S)łr.aiw1a, że. cały Iła.u aa.ó.cł 

z nies~ygllJlCą ti:oską patrzy a.a. 
wszyst»ie w ll\m kierunk-. tKz,y
naa1a. llządu. Wśród wi~& ~h. 
waiit,);€h aagadnień inteiresają p 
nówn.ie:i e1o>inie i stosunki< f>kHS.ie• 

dleńcze. w poszczególny~~ w•ie· 
WQtbtwaełł, w s-zczególnośe• z~ w 
tych 'W&iewód~t\'1ach, w li...,qełl 

miesza- się esadnictwo i UJ;>Młn.vHł
nienie na ziemiach poukralńs}idt. z, 

ziemiami poniemieckimi. A łakim. 

typow;):m pod tym względem. we-ie
wód'ztwem jest właśnie woji!w&dri-
twe neszłJWskie. I dlate '"~ Juna,y
sta-ją€ z tl(jbywajqcego sii: w łbe.
SZ.li)!Wte .l.ursu-Konferen.cji dla łD

strokteRśw esadnictwa, Z\\~ r~itiśflLY 
się et. •newocfniczącego tego Juu
su wkew&iewody Brzusk.ieg<>a, pl"oł_ 
bą, Q udziełenie nam krótk iego wy
wiadV prasowego, którego aie tyl
ko nie Gdmówiono nam, al~ o-wsaem 
ob. wicewojewoda z cał11 lipnej. 
moś"eitł i anaj.omością rzecQ .iak.ir
mowal aas jak najws:aechsfr.gooiej 
taft - o spi:awach osadnirtwa p&

ukra.iiisł.iego, jak i o akcji pn.esie
dle1kz~j na Ziemie. Ocfzysft.aae. 
gdzie w · najbliiszym czasie ·w ra
madt trUJI i spółdzielni pan:ełuyj_ 
no-Kadl'łiuyeb uda się słamfątł 

9.0ł>& 'FOłłzin. Akcja zreszf:J pru
siedfeń@~a edbywa się tam WIJrfl<St 
z permaeeneji. Dotychczas bowiem 
z leg& wniewództwa ''' YSłallQ . na 
Ziemie Od2lyskane 198 detegafyj, 
kt0n lłlłlt6er'V1·owały tam 75 mająt
ków, a ltlórych zajęto juź .n, wy;
słano . ora.I' osiedlono na nieb 3'
spółmiefni i 66 grup parceJ:aeyjno
osa<.lnłez.ych, z czego na spółdzieł

nie J>ł'1~pada 825 rodzin. a na ,,...._ 
PJ ł19', J>nesied leócy ci zabrafi ae 
sobą ze swych domostw rzeszow
sku 161 koni, 511 krów 33ł -świń. 
93 owce i k&zy oraz 2282 siteh 
drnbia. 

Upełoorołnienie gf>spedarsłw 
wiejsl.ieh w województwie ne
sznw~ jest obecnie eenb·alnJm _ 
zagadn•Biem gospodarki tego wo
jewlabtwa.. Wsie są tu mało t>rt>,.. • 
dułiływne. a to na skutek dDie} · 
ilości g6sp41darstw karłowałygh i 
przeJoooie.nia, które W)'ll'tfta r&w
nież i z„tego, ie wielka rz.esaa l'e
p.alrłaatbw osiedliła się tu na stałe. 
ObeCBie jut możliwość zmiany pro
filu &OSIMldarczego rzeuowsłriej 
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wsi. „ Po Ukraińcach, przcsiedlo· 
nych dó Związku Radzieckiego ·po
została w 'elka ilość ziemi i .g4~
darstw. ik'tOre winny -sU\ć ·się pGd
stawą do stworzenia racjonafo}rch 
i słcomasowanych gos,podar.stw pol
skich o prud\'1nej naru•ie ~ 'łu •ta 
jedno gospodarstwo. 

Przeludnienie wsi i olbrzj'tnia 
ilość go.sporlarstw karlowat.yc.h sta
wiała pr:ied rokiem 193!> w0iewódz_ 
two rzei/Wwskie na ostatnłm m>iej
sou w kraju w d.zjedzinic zwłnzcz:i 
ta'k ważuej jak produkcja g,os1){ł

darcu w.og-Ole. Dzięki a.kcJi prze
sicC!l1eńczej Ukraińców do Związku 
Radzieckiego, kapital ziemi llo ,po
działu w.e;rosł ogromnie i ww.nosi 
okruo 180.000 ha · ziemi pou1•raiń
s1ciej i oko'ło 22.000 ha ~iemi z daw
nych majątków obszarnica:ych. któ
rych niestety, nie można by'lo do
tychcl'as ·sparcelować, gdyi grasu
jące tam ł>andy ukrninslcioh !faszy
stów pneciwstawiają się wciąż 
jeszcze \.--atdej akcji i ziemie te do
tyc'hcras stanowią tak zw. teren za. 
srofany, 

Wojewoda Brzuski ośwfadceył, ie 
rntjonałne wyzysl<anie ~iem po
ukraińskich jest zagadnieniem ipier
wswrz.ędinej ' wagi i Rząd ipośw~ęca 
mu wiele stara1i, dąŻl}c d<t n1pew
niea~a ro'hfopu dołn·ych warimkaw 
pod indywidualną gos;pyooar.kę. 

Wg. plamt wojewód.ztwG rzes7l0W
s1cic,p.!łwinoo przesiedli.ć ollrofo 3.000 
rodzin z gospndarsłw karł@watych, 
z czego w p0wieóe leskim bod.zie 
moźn.:i osiedlić 4-40 rodzin.. w sanoc
kim 2.470 i w przemyskim t.200. 
Jalki irodzaj osadnictwa na Ziemiach 
01.b:rskanych uważa Pan Wojewo
da za 1DajrncjonalnieJs.zy? - r-mca
fl'.IJ' pierwsze zasa.dnicze '.l'IJ'if-anii'e z 
cafoga rt~ nasrej interesud,cej roz
mGwy. 

- Zaludniafoc i z11g0sl'@d1rowu
j.ęc od.zsishne tereny zachBtinic -Gd
powi atł.a wojewoda Brzuski - do
k<Oll'tłicftll.y rówrn~z lf"(l)ZMlfUlł~ll 
W'ł!i.eł-lci~o prebJema przebuciowy <U· 

.$b'Otw rałnt'ga w Polsce, ikt<We!fO 
wa.ftlłw-a .struktura w o'kresie n 
RłlOCi:ypa~olUej była zmoc11 wsi i 
-'~cł.M-stwa krajowe~o. • iktóra 
~ś wią.że sif ści.~·łe .7: masCllWJ"ll'l nt. 
cllCl'ft ł'lf"Ze.~iedlencrym "2 ,przeludnio
"'dl r.iem maden:ystych •Ila z.iei:nie 
Odt:yiikaine ii parceh1ei1 l'>O;wtłri.C'l'
sk.iei własności 1demskieJ. 
Rz~ l>.olski <ł-aży do a.st.łeCtlRe

go, planowego :wykonania rel<On11,
rolftCj mt całym terylorillql R~zy. 
PGliPOlitej .1. opier.a s!rukłurę Mft/ł 
n.a pełfłvnt. ind:nvidualnym chło!ł
likim gospodars.t:w.ie. lcłórcl>v Wf.łro. 
łlJW.d6 'ł11ax.i.mum _produkcji ir<0łnej 
i zanz:em nabywało jak najwięk'oo 
ilości towarów przemysłowych. 
Strukłun rohia Ziem Odzyslc°a· 

n,ych i ebeooy stan tamtejszej g-os
po<łarlci • nie p@zwalnj4 na łl11łrch
miasł6We zrealizowanie t-ego pl auu 
któ-rfbv. W)'magal olbrzym.ich. p~ze
rast.aMcrch nasze mG.ż'liw@ści m
wesłycfł. Stad uw.ażam za naj
wtaSciwsq form~ ·osadnfotwa łU 
Z, O. osadnictwo zespofowe 1111 .śred

nica folwarkach, .a .Utdzi'elczo. 

.w t c ,.. 

parcelacyjne na wielkich folwar_ 
kach. 

Gwaran;hqe ooo OO'\•;ioem w pie-rw
R!i1ll r:zęd"Zic ri.e'lne zagospodarowa
nie danego · obiektu, skupiając celo
Vl~o w jednym tcicrnnku siły ek@n'l
m icrme eałe:j grupy. daj:ic pomieS'1,.. 
cunie pÓszczegółnym rodr.inom. ll· 

możliwiając Wtic$r<'ie planową ra
budow~ i ekktrylikat'jc w ramach 
ogólneg0 płarm odbudowy kraju.. 
Spó!Udefoia PafX'lt'łar,·jna, jako je
dnostka 1u·11.woa ma mo7.ność z~ro
madzecfa pow!lfnych 1asobów m:t
terialnych,, kMre u'llożliwią jej pro
wadzenie szeireru operacji /.!Ospo· 
-darczyrn .dla cfobra spóldzielni. 

Zespół zorganizowany cb:iala 
sprawniej i skulecmlcj, ma też za
bezpieczoną wi~~Z4 pomoc ze stro
ny Państw.a. 
Dlat~a sv.yhciej dojdzie do sweqo 

celu - L zn. do otrzymania dzialk•i 
z pr.a"l'\"cm uł.ytkowania własności, 

szybciej stw~n:y swoje chłopslde . 
dobrze prosperujące p:ospo-Oarslw"I. 
Widzą to dobr1Le pol<;cy chłopi, po
.znaj.ą wartość orgllnizacii i d!ateqo 
coraz więcej wyJeżd7a grup z~rga
ni:wwanych, świadomych swych 

praw i obowiązków - na poszcze
gólne folwarki. 

- Z kolei slaw1amy @h. Wicewo
jewodzie Brruslciemu drugie µyta
n\e, a mianowicie, jak ludność rol
nkta województwa rzeszowskiego 
-0Jłnnsi -s:i~ do zaga-Oniień przesie
dleńczych na Ziemit" Odzyskane? 
Pod{'hwytuje je ob. Wicewojewoda 
i od.powiada natychmiast. 

- Chłop w rzeszowskim - po
wiada - od dawna cnił głód z•e-
mi. Dlatego z chwilą ro~pocZ(cia 
alcC'ji przcsiedleńc.zcj zainteresownł 

się hwo możliwości"ami nabycia 
z.iC01i. T-0 była podstawa. Odegrał 

tu row.nic:i: '\".rielk:i rolę duch patrio-
tyzmu chłopa polskiega, który zd.a
je sohie sprawę z t~o, czym są dla 
niego i dla Polski Zie.mie Odzyska
ne. Systcmaty.cznfo. wytrwałą pra
ca rozkołysano akcję propai:iandri
wą całe województwo. Dziś nie ma 
wsi, w którejby nic było rozmowy, 
prq:ygotowm1, planowań osiedlania 
-się na Ziemiach Odzyskanych. 

- Panie Wojewodo - w·mawfa-
my dalszy ciąg naszych zaintereso
wn.ń. 

- Co myśli i jak się odnosi tu-

Korespondencv.iny kurs Budow1ictwa 
or.g-anizowauy przez Związek 
l\flodzieiy Wiejskiej „Wici" na 
zlecenie Ministerstwa Odbudo
wy: Warszawa 1, skrzynka pocz 
t.ow.a 60 łub Ał. Jerozolimskie 85. 

Z 11~ na tl't1dności nastt'ę· 
czające się przv dostarczaniu 
przez kandydatów koniecznych 
dokumentów Kierownictwo Kur· 
su i:mz~łuża termin składania 
oodań do dnia 5-go ntaja b. r. 
Do tego terminu można składać 
same podania WTll z życiory
sem., a brakn;iące dokumenty na
deślą kandydaci po otrzymaniu 
zawiadomienia o przyjęciu na 
l(urs. 

KLEMENS OLEKSJK 

Kurs trwać będzie pięć mie· 
się<-y i służyć bedzie wszystkim, 
któuy chcą. zdobyć nowy iawód, 
w~łędnie 'Z innych powodów ~ 
za:in(-eresowani budownictwem, 
ora·c rzemieślnikom budowla
nym wszystkich stopni aia po
~dębienia posiadanych wiadomo
ści. Ś'\\iadectwa z ukończenfa 
Kursu wydawane przez Komisję 
Egzaminacyjną Ministecst\\<-a 
Odbudowy honorowane bęwi 
przez wład!lle związków n:emieśł· 
J1iczych, oraz wszelkie inne in
stytucje. Bliższe szczegóły w 
N-rze 14 i 15zdnia16i13 kwiet
nia. 

Dla ciebie bedzie ten świat, moi maly ._ 
zanim my ode idziemy stącł: 
Wystygną zgorzeliska, zap<Mnnis:z. 
że ziemia żyzna jest ~-

A co ciebie czeka n.a nk1? 
Nie będę cie pouczal, że gdy kasztany zakwitną 
kolo twe; szkoły i wybiegniesz. na pauzę -
będzie twój pierwszy rozdzfa1 zielony i błękitny. 

Bo świat nie ode;dzie % nami ;ak myślimy 
my cośmy się tak mocno z nim zw~zafi -
więc gdy zostaniesz ttcz się od kwiatów 
trwania co wiosnę. Oiywiaj si-ę w każdą wiosnę, mój mały. 

Pokocha; jednego człowieka więcej: 
Ja doniero teraz rozumie i widzę j.asno, 
że bvłbym szczęśliwszy i lepszy 
gdyby mi miłości nie ln-aldo. 

Swia.t jest twoj~ oiczyzn~ i de.zew: 
naszych kaszł.anów i przyd.roinych top<>ll 
Wszyscy ;esteśmy br.ici.a (a my najbliżsi, ty wfesz). 
Wspominaj mnie gdy bocian wróci na gniazd@ .stad"ly. 

1 

tejsza ludność wiejska d<> hBr.łf!o 
aktualnej dziś sprawy werbunku 
~ebotnikow r(J)lnych na majątki Palt_ 
stw<'>wyc:ih Nieruchomości Ziem
skich. na których w perspektywie 
po JJftnl ł:aledwie łatach, przy po
mocy kas gwarancyjnym mote ona 
UZ?SIGIĆ Z t. ZW. parce1acji roootni
crej własne kompletnie urzidzone i 
wyposażone gosp-qdarstwo? 

Bardzo poważna część r()dz[n 
""'iejskicl1 oprÓC'l!: dobrych cłtęoi i 
rąk do pracy nie posiada ani in
wentarza, ani gotówki - aie była
by więc w możności gospodanyć 

D'3. d.ziakc. W tyoh warunkach by
łaby slw.zana na powolne zamiera
nie. Dlatego też, ;aby zabezpieczyć 
im pracę rozpoczęliśmy na począt
li:u b. r. energiczną akcję werbun
kową robotników rolnych do ma
jątków P. N. Z. 

Przewiduje się werbunek 10.000 
ludzi na śłąsk D-0lny. 

Pierwsze wyniki - to 500 ,J1:1dzi 
przesłanych do dnia 7 mal'Ca b. r. 
pozwalają wierzyć w wykouanie 
planu. Warunki e_gzystencji., ~akie 

stwarza im państwo, są w zupeł

nosc1 z.adawalające - nigdy dla 
nich w naszych warunkach nieosią_ 
galne. Wielu z nich decyduje się 

wypracować w przyszłości działkę 

. na własność. 
Na zakończenie naszej rozmowy

rzucamy ostatnie pytanie - może 

Pan Wojewoda zechce nam łaska
wie powiedzieć, jak się zapatruje i 
co ~dzi o ostatniej reorganizacji 
Rad Społecznych Osadnictwa, prze
prowadzanych obecnie na zasadzie 
zarządzenia Ministrów: Ziem Odzy_ 
skanych i Administracji Publicznej 
w porozumieniu się z Minister
stwem Rolnictwa i Reform Rol
nych z dnia 27 stycznia h. r.? 

Wobec wzmożenia akcji przesie
dleńczej na rok 1947, - kończy o~. 
Wicewojewoda Brzuski - wobec 
powainego planu przesiedlenia w 
tym roku na Z. O. 9.000 rodzin, u
ważam za słuszne pl'zeprowadzenie 
reorganizacji Rad Spo1ecznych. 

Rady Społeczne, · opierając swą 

działalnosc na szerokich aulGryta
tywnych czynnikach na wsi oraz na 
·zaprawionym w 'J>l'.acy i uświado
mionym społecznie apal'acie inspck
torsko-fostruktorslcim, spełniły do. 
brze swe obowią'Zkl wobec społe
czeństwa i Pa1istwa. Pozwomy 
przeprowadzic tę akcje w l'rudnyc'h 
nieraz warunikacb - bez miliardo
W!-Ch wkładów - w oparciu o za
ufanie między l:tządem a Narodem. 

Znacznie jednak więcej pozostało 
do zrobienia - zwłaszcza w oh1i-

· ~czu kon.ferencji moskiewskiej, któ
ra ustaJi warunki pokoju z Niem
cami, aby jui nikt nie próbovmł 
nam wma wiac, ie nie jesteśmy rze
komo 'Zdolni zagospodaro,val: Z. O. 

Dlatego Rady Społeczne - reo.c:"· 
gonizuJąc się usprawnią swoją dzia
łalność pod kddym Wllględem, roz
szeną jej zalfres, stawiając to .zag3., 
linienie jalco ogólnopaństwowe o za
sadniczym znoczen1u - }'rzed całym 
społeczei1stw ,-u. 

Prof. St. Jasmski 
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MICHAŁ JAGŁA 

·· Moje świadeclwo ·O porożumienio w · 1945 r. 
Stwierdzano już kilkalsrotnie 

konieczność spisania historii 
Zwięzku. Uskariano się, a z~o
bił to między innymi kol. Ignar, 
że na skutek braku źródłowego 
opracowania jej, każdy "'.yjmuje 
sobie z niej co jest mu w danej 
chwili potrzebne i przypasowuje 
do bieżęcych potrzeb i osobi
stych poględów. Słuszność tego 
twierdzenia udokumentował kol. 
lgnar swoimi artykułami histo· 
rycznymi, osobliwie ostatnim. 

Nie pomoże tu zastrzeżenie, że 
zestawia się tylko fakty. Właś· 
nie zestawianie faktów i ustala
nie wię.zków przyczynowych 
między nimi jest już próbę syn
tezy. Synteza zaś, jeśli ma pre· 
tensję do bezstronności musi 
być oparta o źródła. Źródłem 
jest wiarygodny opis świadka 
względnie świadków jakiegoś 
wydarz.eni,a - najlepszym zaś 
źródłem jest świadectwo spraw· 
cy względnie sprawców faktu. 

Rzecz prosta świadectwa te 
maję w każdym wypadku zabar
wienie osobiste, mniej lub wię
cej silne. To też historycy z re
guły nim wydadzę ocenę faktu 
badają wszystkie dostępne im 
źródła. 

To też nie mogę inaczej po· 
traktować artykułu kol. lgnara 
jak tylko jako jego osobiste 
świadectwo, jego poględ osobi
sty i jego wiedzę osobistę o wy
darzeniach w Zwięzku na prze
strzeni kilku ostatnich lat, co 
wcale nie stanowi o tym, że tak 
musiało być, gdyż o wielu spra· 
wach mógł mieć i miał napew
no niedostateczne informacje, i 
nie był, rzec jasna, jedynym 
sprawcę wszystkich wydarzeń. 
Że tak jest wskażę- choćby na 

niedostatecznie ściśle przedsta
wione dwa wydarzenia: 

Pierwsze, to wznowienie dzia
łalności ZMWRP po wojnie w 
sierpniu 1944 r., którego inicja· 
tywę przypisuje w pierwszym 
rzędzie Janowi Aleksandrowi 
Królowi, Ludomirowi Stasiako
wi, a potem dopiero Annie Ga
dzalance. Wystarczyło zaględnęć 
de, numerów „Wici" z tego ok ··e 
su, by ustalić ponad wszelkę 
wętpliwość, kto był sprawcę 
wznowienia pracy Zwię.zku, po· 
mijajęc już to, że należało się 
oprzeć na kilku relacjach. 

Drugie, to sprawa polę.czenia 
Tymcasowego Zarzędu „\'\!ioi" 
z Zarędem Głównym „Wici" 
sprzed wojny w lipcu i sierpniu 
1945 r., której przeprowadzenie 
przypisuje głównie tylko śp. ści
biorkowi, Rękasowi, Gadzalan
ne i sobie. Już w zestawieniu z 
relacją. T. Reka w broszurce ,,Jed 
ność Ruchu Ludowego" („naj
czynn_iejszę. rolę w z:ednoczeniu 
młodzieży wiejskiej odegrali: 

Jan Domański, Bolesław ścibio
rek, Stefan lgnar, Michał .,Jagla 
i in.") - widać wyraźne róż
nice. 

Przedstawienie tego faktu u
twierdziło mnie w przekonaniu ';> 

pewnej stronniczości, wzg!. o 
pewnym dężeniu do uproszcze11 
u kol. lgnara, jako że sam wzię.I 
w jego tworzeniu (końcowe sta
dium), acz nie wyłęczny udział. 
Ostatni zaś przebieg zebrania 
połę.czeniowego, na którym kol. 
lgnar przewodniczył, nic nie mó 
wi o tym, w jaki sposób doszło 
wogóle do zebrania, ani o wysił
ku uczynionym w kierunku usta 
lenia. płaszczyzny porozumienia. 

Mógłby ktoś zapytać - po co 
o tym piszę - nas nie obchodzę 
sprawcy, nas interesuję same 
fakty. 

Owszem, ale te fakty maj!! 
swoich sprawców i żade~ fakt 
społeczny nie rodzi się sam. Mo 
że mieć sprzyjaję.cy klimat, sprzy 
jaję.ce okolicności, ale zawsze 
ma swoich sprawców, a sę. nimi 
początkowo jednostki, od któ
rych wychodzi inicjatywa. Spra· 
wa ustalenia aktywrtości jedno
stek ma pierwszorzędne ·znacze
nie właśnie dla zbiorowości, d~
żęce.J do tworzenia coraz więcej 
faktów w myśl pewnego przyję
tego przez nię planu. 

,,Wętek wypadków historyc:T,
nych - pisze nakomity historyk 
Zakrzewski - rozwija się tam, 
gdzie węzeł przyczynowy łę.czy 
je wzajemnie, posiada źródło w 

]C.ZEF BOJAR 

świadomości człowieka. Jeden 
więc tylko jest prawdzi~y czyn
nik w dziejach, a tym czynni
kiem sam człowiek". 

To zrozumienie niewę.tpliwie 
kol. lgnar posiadał starajęc się, 
acz jednostronnie uwypuklić o
bok zestawienia faktów również 
ich sprawców, wymieniając ich 
według własnego upodobania. 
Zg·adzaję.c się z kol. lgnarem, 

co do tego, że ogół członków 
winien być informowany możli
wie wyczerpujęco o wszystkich 
ważnych wydarzeniach zwłasz
cza na obszarze Zwięzku, chcę 
do jego świadectwa dodać swo
je, jeśli idzie o okres od zjaclu 
warszawskiego (maj 1945) d'> 
momentu połęczenia (sierpień 
1945 r.). 

Chodzi tu wyrafoie o moj:e 
osobiste świadectwo, z którego 
dopiero historyk, a i czytelnik, 
zestawiając kilka przedstiawień 
sprawy, wycięgnie odpowiednie 
wnioski. 

Z JAKIEGO TYTUŁU 
MOGĘ DAć ŚWIADECTWO? 

Wypada mi tu kilka słów na
pisać o sobie. 

W ruchu ludowym pracuję od 
bezmała 17 lat, od p·iętnastego 
roku życia. 

Przez cztery lata przed wojnę 
byłem we władzach wo.Tewódz· 
kich Wielkopolskiego Zwię.zku 
Młodzieży Wiejskiej, redagujęc 
przez 2 ostatnie lata przed woj
nę pismo WZMW „Społem". 

Wiec~Ó.'t w. Zasttj't~ 
Daleko marzące spojrzenie się topi 
na wzburzonych wód Styru krzysztale; 
idę samotny wśród łąk krętą ścieżyną -
trawa w purpurze zachodu pożarem ·się pali. 

Nad lasem Kopaczowskim kona krwawo 
oko dnia - słońce - gdzieś ginie -
W olyń się okrywa n?cy kur_zr.ą, . 
zabłąkana czajka, kwiląc w powzetrzJJ plyme. 

Ostry pisk rybitwy osiada na czubku topoli, 
spłoszony wbija się w kożuch owczy, - . 
rybak mnie wita: - Sława Bohu, z oddalz ... 
jam tu przecież swój - tutejszy, nie obcy ..• 

W ostrą w~ń ląk wdarł się gwizd - · 
pociqg przed mostem rży jak źrebiec -
zza wzgórz Sitarowźecki.ch, łysy gondolier, 
księżyc, rozpocząl żeglarkę po niebie. 

Zastyrze jest ciche - do snu się układa, 
tylko u Pawła Wichary Jaśka światło pali; 
z żalobowa pieśń płynie i w rzekę wpada; 
nurtem leci wciąż dalej i dalej ... 

Ósza i gwiazdy. I księżyc zadumany. 
Dostojnie świeci nad śpiącym Zastyrzem. 
Idę jak urzeczony: - słowa wargi szepczą . . . 
o losie m.gj - o szczfście - czy do was szę zblzzam?. 

Przez cały czas okupacji by
łem członkiem wojewódzkiego 
kierownictwa ruchu ludowego w 
Wielkopolsce. 

Pod koniec 1944 przygotowy
waliśmy organizację w Wielka• 
polsce do pracy w nowych wa
runkach, przewidujęc rzeczywi
sty przebieg wypadków. Z au• 
dycji radiowych wiedzieliśmy o 
wznowieniu pracy Stronnictwa 
Ludowego i „Wici". 

W cale nie uważaliśmy, by 
wznowione Stronnictwo i „Wi
ci" odpowiadały wymogom, ja.
kie stawialiśmy niezależnym or· 
ganizacjom ruchu ludowego. 
Postanowiliśmy jednak wl~· 

czyć się odrazu w rytm idę.cej 
rzeczywistości z wyraźnym pla
nem utrzymĘinia niezależności 
organizacji ruchu ludowego w 
Wielkopolsce i współdziałania 
dla jej uzyskania na innych tere· 
nach Polski. 

Styczeń 1945 r. - przyniósł 
nam wyzwolenie. 8 marca wzna 
wiamy w ledwo co oswobodzo· 
nym Poznaniu· pracę Stronnie· 
twa Ludowego, 13 zaś marca 
pracę Wielkopolskiego Zwięzku 
Młodzieży Wiejskiej. 

Pierwsze spotkanie z przed
sta wiciełem „Wici lubelskich'' 
było bardzo przykre. Reprezen· 
tował je bowiem jako delegat na 
Poznań, z nominację podpisanę 
przez majora Tupalskiego -
kpt. Musejkin - „Wiciarz" ma
jęcy dobrze pod sześćdziesic~t
kę. Kwalifikacje jego jako działa 
cza były poniżej zera. Trzeba 
było decydować: albo zbojko· 
tować tego rodzaju pracę, albo 
uzbroić się w cierpliwość i sta· 
rać się o ratowanie dobrego 
imienia Zwiazku. Wybrałem to 
drugie. Zost;łem łaskawie nami
. owany przez „delegata" wic~
prezesem. Chodziło mi wyraźnie 
o szybkie zorganizowanie tere
nu - doprowadzenie choćby 
tylko do szerszej konferencji 
·działaczy, któraby wyłoniła tym 
czasowy zespół kierowniczy, kła 
dęc kres tragikomedii organiza
cyjnej. 

Patrzac na działalność „dele
gata", n°ie majęcę. nic wspólnego 
z zasadami przyzwoitości i wy· 
chowania, bylem pełen czarnych 
myśli i troski o przyszłość Zwię7 
ku. · 

PLAN DZIAŁANIA 
Na szczęście w kwietniu przy

jechała do Poznania kol. Gadza
lanka, która poinformowała mnie 
w jakiej sytuacji powstał po 
wojnie lwię.zek. Zrozumiałem 
wiele niejasnych spraw. Odsłoni 
la również plany uporzędkowd
nia organizacji, narzekajęc na 
ogromny brak ludzi z doświad-
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czeniem. W związku z tym za· 
pytywała, czy przyjąłbym kan
dydaturę na członka Zarządu 
Glówneg-0 na projektowanym 
Zjeździe w Warszawie i czy wv
głosiłbym referat organizacyjny. 
Zgodziłem się bez wahania. 
Miałem następujęcy plan: 

1. Współ~zialać w uporzędko· 
waniu i uniezależnieniu organi
zacji na wszystkich szczeblach. 
„ 2. Działać zdecydowanie w 

kierunku osięgnięcia porozumie. 
nia z zarzędem z przed wojny, 
by w ten sposób stworzyć spo
łeczne warunki pod silę i rozwój 
organizacji. 

W kwietniu też spotkałem się 
z kol. Duszę. Tematem naszej 
rozmowy była w~śnie sprawa 
porozumienia. Oczywiście, że 
wówczas było jeszcze dużo u
p1 zedzeń wzajemnych, jednak 
dyskusja została nawięzana. 

ZJAZD WARSZAWSKI 
W maju odbył się zjazd. Przy· 

jechałem na kilka dni wcześniej. 
3, 4, 5. V odbywała się bowiem 
Krajowa Rada Narodowa, któ
rej bylem już wówczas człon
kiem. Z niepokojem patrzyłem 
na organizację zjazdu. Na Stalo
wej, gdzie wówczas sie mieścił 
sekretariat delegatury Zarzędu i 
sekretariat wojewódzki „ Wici" 
d?leko było do porzędku. Nic 
me wskazywało na to, że ma się 
odbyć zjazd. 

Z koleżanka Gadzalanka na 
dzień przed zfazdem odby~aliś· 
my wi.zyty zapraszają.ce - nie 
było nikogo z członków Zarzędu 
Tymczasowego. Kol. Gadzal-an
ka ledwie odszukała kol. Kisiela 
który miał czuwać nad stron~ 
technicznego opracowa14ia zjaz: 
du. Skończyło się na rozmowie. 
Począwszy od dekoracjr sali, aż 
P.o najdrobniejsze szczegóły 
ZJazd przygotowywała kol. Ga
dzałanka. Robiło to na mnie wra 
żenie niesamowitego nieporzą.d- · 
ku i braku odpowiedzialności. 
Wrażenie sprawdzone później 
przy bliższym zetknięciu sie z 
tymi ludźmi. ~ 

Na zjazd przyjech&iły luźne 
gromady działaczy z poszczegól 
nych województw. Nie móO'l 
więc on być w żadnym wypa~
ku uważany za walny zjazd de
legatów wszystkich ziem - nie 
rr .• ógł być ltważany za ·wypelnie
nie uchwały zjaz<lu lubelskiego. 
Tak też sprawe postawiłem w 
referacie organizacyjnym, okre
ślają.c z.iazd jako uprawniony je. 
dynie do przeprowadzenia reor
ganizacji tymczasowego Zarz~
du Głównego i do nakreślenia 
planu pełnej odbudowy Zwią.z
ku. 

Przebieg zjazdu przedstawiła 
wg stenogramu kol. Gadzalan
ka w swoim artykule, nie będę 
c;ię więc nad nim zatrzymywał. 

Natychmiast po zjeździe· od-

„w 1 c· r 

byliśmy posiedzenie Tymczaso
wego Zarzą.du Głównego. Zaczę
liśmy od liczenia sil. Siły te nie 
były duże. Obliczyliśmy raczej 
możliwości. Ze sprawozdań pre
zesów wojewódzkich poza Po
znaniem, Łodzią i Rzeszowem, 
wynikało, że młodzież oglą.rb 
się na· przedwojenny Zarzą.d 
Główny, że praca w terenie idzie 
opornie. 

Było dla mnie jesnym, że trze-· 
ba: 

1) rozwinąć działalność rzeczo 
wą, którą musi uznać każdy nie
zależnie od zapatrywań, 

2) przez wierność wychowaw
czym ideałom ludowym odbu
dować cześciowo zaufanie mło· 
dzieży do ~Zwięzku na tych tere
nach, gdzie go nie ma, 

3) dla odbudowy całkowitego 
zaufania koniecznym jest znale
zienie wspólnego języka z Za
rzędem przedwojennym. 
Pełną świadomość tego posia. 

dali ś. p. Bolesław Ścibiorek, 
Anna Gadzalanka, Piotr Świetlik, 
Władysław Forta, Stanisław Ma
z.ur, Michał Rękas i inni. 

Odpowiednio do tej oceny :la 
kreśliliśmy plan działania kła
dąc nacisk na rzeczowość w pra 
cy. Dużą. inicjatywę w tym z.a.
kresie wykazywał kol. Rękas Mi 
chał, sypięcy pomysłami jak z 
rękawa„ 

W połowie maja zwołałem w 
Poznaniu konferenc.ię działaczy 
Wlkp. Zw. Młodz. Wiejskiej, na 
której wyłoniliśmy Tymczasowy 
Zarzę.d wo,iewódzki, usuwają.c 
kpt. Musejkina. W zwiazku z 
likwidacją. tego anormalne

0

go sta · 
nu przy.iechał prezes ścibiorel< 
- odbyłem z nim wówczas dłu
gę rozmowę. Rozumieliśmy się 
doskonale - mieliśmy ·jeden 
cel: przez silną i niezależną. or
ganizację ruchu ludowego urno. 
żliwić wsi współuczestniczenie 
w budownictwie Polski i wspól
gospodarowanie nię. Byliśmy 
zgodni również co do dróg. Po
stanowiliśmy na dzień 26 maja 

zasadnicze zebranie T ymczaso
wego Zarzędu Głównego. 

UCHWALA O RZĄDZIE 
JEDNOśCI NARODOWEJ 
Posiedzenie rozpoczęło się od 

dyskusji na temat oświaty rol
niczej, pod obstrzałem krytyki 
był dyr. departamentu kol. Wy
socki za niezbyt zdecydowan~ 
obronę interesów wsi. W dysku
sji stwierdzono, zwłaszcza po 
świeżych doświadczeniach i ob
serwacjach sposób przeprowa
dzania reformy rolnej, że mini
sterstwo rolnictwa mało ma do 
powiedzenia w tych sprawach, 
że wobec tego trzeba energicz
niej występić niż dotad w obro
nie in!eresów wsi. Rozpatrujęc 
r?zmalte przyczyny składają.ce 
się na taki stan rzeczy zarzę1l 
doszedł do wniosku, że podsta· 
wowym warunkiem uporzędko
wania kraju i znalezienia klima
tu do pracy wyc~owawczej ,lei:-:t 
sprawa utworzenia Rzadu Jed
ności Narodowej, który to fakt 
w dużej mierze wpłynie na uspo 
kojenie opinii w kraju i rozsze
rzy w zwiazku z tym możliwości 
działania. ~ 

Zagadnienie zostało postawio· 
ne. Zarzęd był jednomyślny. Za
padła uchwała. 

W wykonaniu tej uchwały po
słowie z ramienia „Wici" prze
nieśli dyskus.ię na obrady klu· 
bu posłów Stronnictwa Ludo
wego.· 28 maja Prezydium Zd
rzędu przedstawiło swój pogląd 
Prezydentowi KRN Bolesławo
wi Bierutowi, który przyrzekł go 
rozpatrzyć stwierdzajęc potrze
bę odbycia jeszcze jednej roz· 
mowy na ten temat z omówie
ni~m już konkretnych proppzv-
~. ' 
Stanow~zy ten krok, podjęty 

w poczuciu współodpowiedzial· 
ności za losy kraju i jego przy· 
szlość stworzył podstawy pod 
jeszcz,e wieksze zbliżenie mie
dzy Zarzęd~m Tymczasowym ~a 
Zarzędem przedworennym. 

Na tymże zebraniu zapadła u
chW18ła o zwołanie w grudniu 

Uwaga Szcz,cińscy Wiciarze 
W dniu 4 maja br. o<llbędzie się na 

terenie całe.go Województwa Szcze
cińskiego zbiórka uliczna na rzecz po
mocy dla niezamożnych studentów 
Szczecińskich Wyższych Uczelni. 
Zbió:nkę tę organizuje Towarzy·stwo 
Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyż

szych w Szczecinie. Apelujemy. do 

Was Wiciarki i Wiciarze, aby w dniu 
tym żadnego z was nie brakło w pra
cy dla sprawy, która jest tak d'roga 
każdemu z naszych !oere. Wasz wysi
łek będzie najlepszym dowodem na
szego wyrobienia spolecznego i naszej 
troski o przyszłość Polski Ludowej. 

Oa wydawnictwa 
Przypominamy o konieczno

ści i obowiązku dokonania przed
płaty „Wici" na najbliższy okres, 
oraz uregulowania zaległej pre
numeraty za I kwartał. 

Zaznaczamy, iż tym, co nie 
wpłacą prenumeraty wstrzyma
my wysyłkę. 

Jednocześnie przypominamy, 
że prenumerata miesięczna wy
nosi zł. 40. Kwartalna zł. 100, 
półroczna 200 zł., roczna 400 zł. 
Przy prenumeracie zbiorowej 
do każdych 5 egz. dodajemy 
1 egz. bezpłatnie. 

1945 statutowego już Walnego 
Zjazdu Delegatów. 

UCHWALA 
O ZJEDNOCZENIU RUCHU 

WICIOWEGO 

W międzyczasie po w stał Rzęd 
Jedności Narodowej. 

Na dzień 16 lipca zwołaliśmy 
posiedzenie Zarzędu Gtownego. 
.Na porzędek dzienny wnieśli· 
śmy sprawę zjednoczenia ruchu 
wicioweg·o. 

Po.nieważ zbliżało się posie· 
dzenie KRN i roz.poczęly się 
1ozmowy o zjednoczenie poli
tycznego ruchu ludowego -
chcieliśmy jak najszybciej do
konać dzieła połęczenia, by 
przykładem oddziałać na stal"' 
szych, gdzie trudności były o 
wiele większe. 

Uczestniczęcy w zebraniu tym 
w charakterze gościa, kol. Igna:-, 
wyraził powątpiewanie, czy to 
łatwo się da osiągnąć, stawiając 
wyraźnie problem: „my i wy„ 
(czuł się wówczas wiceprezesem 
Zarzą.du przedwojennego), za co 
go zdecydowanie zaatakowa
łem w imię gorąco wyznawanej 
idei pojednania. Uchwala za
padła jednomyślnie. 

Pierwsza rozmowa, w której 
pośredniczył kol. lgnar, nie dala 
pozytywnego wyniku. · 

PRZYGOTOWANIE GRUNTU 
W ów czas p06zukałem osobi

~ego kontaktu z kol. Duszę. W, 
Ówutygodniowych, wyczerpuję• 
cych rozmowach wyjaśniliśmy 
wzajemnie szereg spornych punk 
tów, u;>talililmy płaszczyznę po„ 
roz~mier:ia i zobowiązaliśmy si~, 
wzaJemnie do wpływania na oba 
zespoły do przyj~cia uzgodn.io.
nej płaszczyzny 1 zawarcia po- ' 
rozumienia. 

Zasady porozumienia ustali• 
liśmy następujęce: 

1) Zarzą.d TYJllczasowy uzna
je prawomocność Lu-zędu przed 
wojennego. 

2) Zarzą.d przedwojenny uzna 
je prace i linię Zarządu Tymcza• 
sowego za samodzielne i zgod
ne z założeniami ideowymi ' 
Związku. 

3) Uzupełni się luki w składzie 
Zarzą.du przedwojennego, spo· 
wodowane wojną i odejściem 
starszych działaczy do prac po• 
litycznych poprzez wprowadze
nie członków z Zam;1du Tymcza• 
sowego i wyróżnia.fęcych się 
jednostek z okresu okupacji, w 
stosunku 10:12. 

4) Jednolity Zarzęd zwoła w 
grudniu 1945 r. Walny Zjazd 
Delegatów. 

W rozmowach nabraliśmy 
przekonania, że porozumienie 
zawierają. strony, roroorzadza.i~
ce sobą, majęce swojR niezoleż 
ność od postronnych czynników 
wolę. 

Przyjęte zobowiązania wypel· 
niliśmy. 
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Przekonałem Zarzęd Tymcza

owy - Kol. Dusza zaś Zar?..'!d 
rzedwojenny. 

?
, FORMALNE PRZY JĘOE 
: POROZUMIENIA 
Na skutek tego ptzygotowa

pia w dniu 28 lipca doszło do 
:Wspólnego posiedzenia komisji, 
pprawnionych do zawarcia urno 
wy. (Pisał o tym kol. Dusza 
w „Młodej Myśli Ludowej"). 

~
rzewodniczyl kol. Ignar. Kole· 

gnar nie uszanowal uzgodnio
ej płaszczyzny i wbrew przyję

tym już zobowięzaniorn postawił 
·iasadę całkowitej równości. I 
to było „zdecydowane stano· 
,wisko", o którym wspominał w 
swoim artykule, nie dodał tylko, 
~e to zdecydowane stanowisko 
pmal nie doprowadziło do zer-

~
ania rokowań - przedstaw:
iele Zarq.du przedwojennego 
owiem; widzę.c, że rozmowy nie 

ltOCU! się w uzg·odnionej plasz
tczyźnie chcieli opuścić posiedze 
).tie. Dopiero na rnoję interwen 
itję i po przyjęciu uzgodnionej 
)płaszczyzny - porozumienie 
p;tało się faktem. Dodać tu mu-
1-5zę, że kol. Ignar występował w 
!Charakterze przedwojennego wi 
rceprezesa, bronięc rzekomo in
!teresów Zarzędu Tymcresowe
go, choć ten ostatni już by' się 
na omówione warunki zgodził. 
tl Nie popełnię więc tu przesa
'Oy, jeżeli stwierdzę, że wg mnie 
grunt pod porozumienie z dnia 
Q sierpnia, został całkowicie 
przypotowany w owych dwuty· 
godniowych dyskusjach między 
mnę a Duszę, poza tym w od
~ziaływaniu każdego z nas, za· 
równo z mojej strony na Zarzęd 
ff ymczasowy, ,Tak ze strony Du· 
szy na Zarzęd przedwojenny. 
O stateczne posiedzenie komisji 

~
yło już tylko formalności~. 
Nie byłbym o tych sprawach 

isał, gdyby nie okoliczność 
r,rzyznawania się do zasług i o
Eięgnięć ze strony ludzi, którz~·, 
iacz formalnie uczestnicz.ę.c w o· 
tnawianych wydarzeniach, wca· 
łe nie byli ich sprawcami od 
i.strony istotnego przygotowania. 
I \ Na koniec chcę przy tej spo
tsobności dodać: Przystępowa~ 
~em. - jak się to mówi - do 
~spółpracy w powojennej rze
X:zywistości niezwłocznie maj~c 
łliezłomny plan współuczestni• 
~enia w budownictwie Polski, 
ale będęc wierny demokratycz
n ym zasadom ludowym i pod~ 
stawowym zasadom rzetelnoś~i 
l uczciwości i plan ten i zasady 
realizowałem jak umiałem zarów 
llO w „Wiciach lubelskich", jak 
i później do dnia dzisiejszego, a 
i na jutro zasad zmieniać nie 
myślę, choćby mnie postronni 

~
dsędzali od czci i wiary. Speł

n iam bowfom tylko w Ludowej 
Polsce ludowy obowiązek - w 
umieniu jestem spokojny, a i o 

,ocenę społecznę jestem spokoj· 
_ny. 

Michał ·Jagła 

Wśród ksiqżek 
„SWIAT - ZYCIE - CZŁOWIEK" (ZDOBYCZE NAUK PRZYRODNICZYCH) 

WYDAWNICTWO INSTYTUTU PEDAGOGICZNEGO W KATOWICACH. 

J.est to ilustrowana praca zbio
rowa, przeważnie pisana przez 
profesorów Uniwersytetu Jagi.el· 
łońskiego w Krakowie. Podana 
w języku bardzo przystępnym, 
przedstawia systematycznie i 
przejrzyście ujęte syntezę postę
pu w całokształcie nauk przyrod~ 
niczych, począwszy od matema
tyki do psychologii przyrodni· 

·czej. 
Mogą z niej korzystać zarówno 

sz.erokie Koła Młodzieży Lice· 
alnej i Akademickiej jak również 
grona samouków zespołowych i 
indywidualnych. Praca ta, porno~ 
że czytelnikom, a zwłaszcza rnło. 
dzieży kształcącej się, wzbudo· 
waniu swojego, ściśle naukowe· 
go poglt1du na świat i życie, w 
ten sposób nadait1c właściwy sto
sunek człowieka do zjawisk ży
ciowych. Należy tu jednak zaz· 
naczyć (dla dosadnego zrozumie 
nia recenzji), iż pogląd naukowy 
na świat i Życie nie zawsze musi 
być w całości związany z filozo
ficzną doktryną materializmu, spi 
rytualizmu. względnie realizmu, 

czy też idealizmu .Dając młodzie. 
ży zasadnicze podstawy do stwa_ 
rzania takiego poglądu - praca 
o wiele ułatwi w zorientowaniu 
się w możliwościach metod, w 
ogólnych i zarazem Źasadniczych 
zdobyczach naukowych, jak rów 
nież w ocenianiu ram możliwoś· 
ci nauki. 

Dla dokładniejszego zoriento
wania się w wartości naukowej 
książki, przytaczam jej główne 
rozdziały: 

1) „ O istocie metody Matema
tycznej, oraz o zwi;;zku matema· 
tyki z naukami przyrodniczemi" 
- nap. przez dr. T. Warzew· 
ski ego, prof. U. J. 

2) „Budowa i życie wszech
świata, czyli Zdobycze astrono
mii" - nap. przez mgr. Wł. Tę
czę st. Asyst. U. J. 

3) „Pojęcia nowoczesne materii 
i energii czyli Zdobycze fizyki- i 
chemii" - nap .przez Dr. J. Ka

. meckiego prof. Akad. Górn. w 
Krakowie. 

4) „O pochodzeniu i mechaniz
mie życia czyli Zdobycze biologii 

Sprostowanie 
W arlyilru.le umieszczonym w po

przednim numerze 1>· t.Agraryzm WO· 
bee nowych zadań" zakradło się kilka 
błędów, które niniejszym prostujemy: 
Strona: 4, sz.valta: 4. wiersz 10 wy
drukowano : ale robię." - powi:mo 
być: ale robią .•• 

Strona 4, sz.palta 3 wiersz 49 wy
drukowano: Przywiąże sie ona; a po
winno być: Wywiąże się ona.„ -

Strona 5, szpalta 4, wiersz 49 wy
drukowano: w naszej elokwencji, a 
powinno być: w naszej deklaraeji. 

List Koła Młodz. Wiejsk. ;,Wici" w Czerwonce 
pow. Sokołów Podl. 

Do Administracji tyg. „Wici 
w Warszawie. 

W dniu dzisiejszym przesłaliśmy 
przekazem pocztowym pod adresem 
naszego pisma „Wici" zł. 3.020.-. 

Pienią.dze te, jako zebrane przez 
członków na:;zego Kola podczas pu
blicznej zbiórki prosimy przesłać jed
nemu z kół „Wici" województwa war
szawskiego, kt-órego rodziny ucierpia-

ły I Poniosły straty t><>dczas O<ttatniej 
p11Wodzi. 

Q.dbiór pieniędzy prosimy nam po
kwitować na łamach najbliższego nu
meru „Wici". 
Łączymy „Wiciowe" pozdrowienia. 
Sekretarz: Prezes 

K. lfocówna J . Lachowska 

Czgtajcl e 
prenu.,,eruj cle 

rozpoUJ.szechniaJcle 

Mlodq Myśl Ludowq 

ogólnej" - nap. przez Dr. St. 
Skowrona prof. Uniw. J. 

5) „Swiat i życie zwierząt czyli 
Zdobycze botaniki" - nap. przez 
Dr. T. Sulmę prof. Pol. Gdań· 
skiej. . 

6) „Swiat i życie zwierząt czy· 
li Zdobycze zoologii" - nap. 
przez Dr. St. Zajączka ad. U. J. 

7) „O naturalnej i kulturalne/ 
rzeźbie ziemi, czyli Zdobycze geo 
grafii" - nap przez Dr. J. Sza
flarskiego, prof. U. J. 

8) ,,Początki i dzieje gatunku 
ludzkiego, czyli Zdobycze antro
pologii" - nap. przez Dr. Br. Ja· 
sickiego, doc. U. J. 

9) „O istocie i rozwoju życia 
psychicznego czyli Zdobycze psy• 
chologii przyrodniczej'' - nap. 
przez Dr. St. Szumana prof. U. J. 

Nie ulega więc najmniejszej 
wątpliwości, iż wartość nauko-
wa tej ksiąiki stanowi jedną z 
najlepszych prac w zakresie zdo
byczy nauk w dziedzinie powo• 
jennych wydawnictw naukowych 
przeznaczonych dla szerokich 
grup naukowców, samouków i 
kształcącej się młodzieiy. 
· Jakkolwiek biorąc rzecz tę pod 
obiektywne osądzenie - · trzeba 
przyznać, iż książka nie jest cał
kowicie pozbawiona pewnych' 
braków, czego zresztą nie zaprze., 
czają sami wydawcy. 

Przede wszystkim skromność 
rozmiaru w stosunku do ilości 
poruszonych zagadnień nauko· 
wych, z ·f4.}wnoczesnym brakiem 
cennych dziedzin jak geologia, 
mineralogia, paleontologia -
które mogłyby być uzupełnione 
pewnymi końcowymi zestawie· 
niami i wynikami jak najnowo
cz.eśniejszych osiągnięć na odcin. 
kach poszczególnych dziedzin. 
A więc jako całość praca mocno 
„skondensowana". Niemniej jed· 
nak ukazanie się tego rodzaju 
wydawnictwa było bardzo pożą
danym nie tylko w oświacie star_ 
szych w szkolnictwie średnim, o_ 
raz. w pracy samokształceniowo
zespołowej i indywidualnej, ale 
również stanowić będzie nieoce
niony pomocnik w pracy i do
kształcaniu się nauczycieli w dzie
dzinie nauk ścisłych. 

]. Błachowie~ 
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ZNAJDZIESZ W POLU MÓJ GRÓB*) 
I 

Tam w pękach bzów gdzie altana 

Żegnało dziewczę ułana: 

2.egnaj dziewczyno kochana, 

Idę na krwawy, na bój. 

Zagraj<J cicho fanfary -
Szeleszczf.! w górze -sztandary ... 

A więc dochowaj mi wiary -

Wrócę do ciebie jam twój ..• 

A gdy nie wrócę znajdziesz w polu mój grób, 

Pierwej niż z tob<J jam z Ojczyzn<# brał ślub. 

Podaj mi r<Jczkę, bo już czas si<JŚĆ na koń, 

Tr„bka wzywa pod broń, szablę w dłoń wroga goń. 

II 

Szarża - jak wicher mkn<J konie _. 

Padł młody ułan na błonie, 

W oczach zwycięstwo mu plonie -

Ojczyźnie daję SWfl krew. 

Tam w pękach bzów gdzie altana, 

Zrywa się ciche· szlochanie -

Płacze dziewczyna kochana -

Ulan nie wrócił już nie. 

Znajdziesz na polu z brzozy krzyż z piasku grób. 

To dla rycerzy, jak graniczny tkwi słup. 
Tam ukochany rycerz twój trzyma straż -

Otrzyj oczy i twarz, z Jego krwi Polskę masz. 

•) Melodia i tekst piosenki do sztuki Heleny Choińskiej ,.Znat-1 
dziesz w polu mój grób"; wydanej nakładem Wydziału Wydawnicaeg~ 
ZMWRP „WICI". 

· Nowość! Nowość! 
Helena Cholnsl«a 

Znajdziesz ·w polu mój , grób 
Sztuka sceniczna w 4 odsłonach 

Cena 50 zł 
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~ak _zbudować przyrządy gimnastyczne? 
Sprawa zaopatr.tenia sali gim-

11astycznej w przyrządy nie in· 
teresuje nas w tym artykule. Jest 
to zagadnienie osobne i rozwią
zane będzie automatycznie z bu
dową sal gimnastycznych, w 
•ltó;ych znajdzie · się odpowied
•ia ilość sprzętu. 
ćwiczenia gimnastyczne w 

warunkach ~jskich mogą od
bywać się w porze wiosennej, 
letniej i wczesno-j~sienej na boi· 
sku. Dobrze, jeżeli obok świe
tlicy znajduje się podręczne boi· 
sko - plac nie wielkich chociaż. 
by rozmiarów. tak aby można 
zagrać w siatkówkę, czy też gim. 
nastykować. 

Sekcja sportowa musi zdobyć 
1 się na niewielki wydatek i trochę 
trudu dla zbudowania przyrzą· 
''dów gimnastycznych, przedsta· 
\wianych na rysunkach. Przyrzą-
1ay te ustawia się (wkopuje w 
! ziemię) na placu przed świetlicą 
ilub na boisku. Ustawienie ich nie 
,zajmie dużo miejsca. Rzemieślni.. 
(ków którzy wykonają przyrządy 
, wedłyg zamieszczonych rysun· 
>ków i opisu spnętu nie brak 

"'' 

#1 • 160 

rownictwa Sekcji Sportowej za
leżeć będzie powodzenie akcji 
budowy urządzeń i sprzętu spor_ 
towego własnym przemysłem. 

Przyrządy te (za wyjątkiem 
skrzyni, która jest przenośna i 
może być używana również na 
sali) wkopuje się w ziemię na 
stałe. Na okres zimy lepiej roze
brać, umieścić w sali i zabezpie
czyć. 

-A oto szczegóły budowy przy. 
rządów (wg komunikatu Nr 6 
P. U. WF. i PW.). 

N a czterech słupkach w kopa· 
nych w ziemię o wysokości 150-
160 cm, nakłada się dwie żerdzie 
wykonane z drzewa jesionowego 
o przekroju owalnym 4,5 i 5,5 cm 
i przymocowuje się do słupków 
metalowych nakładkami. Słupki 
mogą być z drzewa sosnowego o 
lekko zaokrąglonych brzegach. 

Długość żerdzi nie powinna 
przekraczać 250 cm, gdyż przy 
dłuższych żerdziach musi być w 
śro~ek wpuszczony pręt stalowy, 
co przy prowizorycznych porę
czach zwiększało by niepotrzeb
nie koszta budowy. 

dzić przez otwory w słupach i 
głowic drążka i mają być zabez· 
pieczońe zasuwkami, by się nie 
wysuwały przy ćwiczeniach. 

-w-

. 

grubość otoku 28 mm. Kółka że
lażne muszą być. obszyte skórą. 
Rozpiętość zawieszonych sznu
rów 45 - 50 cm. 
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Otwory w słupach tak należy • 
rozmieścić . aby można było drą
żek umocować na wysokości od 
145 do 235 cm w odstępach co 
25 cm. 

i 
: I 

LJ 
Skrzynia do skoków składa się 

z poszczególnych części, z któ
rych górna część ma 30 cm. wy
soko.ści, a każda poszczególna 
część 20 cm przyczvm ilość tych 
części wynosi 5 do 7. 

~,,_,,_ . ,., 

Kółka zawiesza się na ruszta· 
waniu, które dla jednej pary kó· 
lek ma mieć rozpiętość 275, a dla 
dwu par kółek 550 cm. Wyso
kość od ziemi do belki poprzecz. 
nei powinna wynosić 500 do 
550 cm. Haki do zawieszenia kó· 

Górna część skrzyni (wieko) , 
która stanowi najważniejszą czę ść 
przyrządu jest wysłana włosi em, 
pakułami, ewentualnie słomą j 
nakryta skórą, lub płótnem bre
zentowym. 

fnam. To też wykonanie tego za-
1dania spoczywa wyłącznie na spo_ 
sobie podejścia do tego zadania. 
Od imysłu organizacyjnego kie-

'R~s . .2. . D~żek. (P„ę.ll'\~k) 
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Wymiary rozstawienia słup
ków oraz ich grubości podane są 
na rysunku. 

Drążek zakłada się na dwu 
słupkach wkopanych w ziemię, 
wysokich do 240 cm. Słupy mo
gą być sosnowe okrągłe lub kan· 
towe, przy czym przy słupach 
kantowych brzegi tychże muszą -
byt zaokręglone. Słupy wkopu· 

-"'~ 

ao 
' je się w takiej odległości od sie
bie, by drążek o rozpiętości prze_ 
r; ._owej 220 cm. osadzony mógł 
być swymi głowicami w gniazd· łek muszą być przeprowadzone 
ka znajdujących się w środku przez całą belkę i zabezpieczone 
danego słupa. Mogą być użyte od góry nakrętką, pod którą po
krótkie drążki , lecz nie krótsze winno się podłożyć metalową 
niż 200 cm. • płytkę. 
Drążek powinien być stalowy Sznury do kółek należy tak 

o przekroju 28-30 mm, na koń- przyrządzić by można je było 
cach opatrzony· głowicami. w któ. wydłużać lub skracać zależnie 
rych otwory mają służyć do prze· od potrzeby lub wzrostu ćwiczą· 
wlekania zatyczek żelaznych cych. 
przv umieszczeniu drążka na słu- Kółka żelazne lub· fornierowa

.pach. Z atyczki mus-::ą przecho- ne o wymiarach: średnica 18 cm, 

" 

---- .,. -----

,„ 
Skrzynie buduje się w kształ· 

cie piramidy, przy czym wewnątr: 
przy górnym brzegu każde~ czę
ści umocowuje się w rogach kli· 
ny wystające, by następna góro 
na część skrzyni mogła się o nie 
opierać i nie zesuwać przy sko
kach. 

Długość górnej części ~krzyni 
120 cm. szerokość 40 cm. 

K. Mrozik 



Dłuski i cienie pracy ·w Siedleckim 
W powiecie siedleckim istnieje 

niespelna 40 kół Mł. Wiejskiej. Przez 
dłuższy cza·s byłem mstrukłorc:n 
or gamzacyjnym Kół Młodzieży Wiej
skiej na terenie powiatu: plan 1ira
cy ustaliliśmy wspólnie 1 zarządem 
Powiatowym. Różne czynniki skła
dały się na to, że osiągnięcia nie po
krywały się całkowicie z zamierze
niami wysnutymi. Początkowo nie 
mieliśmy własnego lokalu; później 
uzyskaliśmy go i wkrótce zagospo
darowaliśmy się z nim na dobre. 
Zarząd Powiatowy składa się 

z młodzieży studiującej, głównie 
z entuzjastek płci pięknej. Niełatwe 
są warunki samej pracy. W miescie 
nic:znaczna część młodzieży jest na
stawienia marksistowskiego, a ol
brzymia większość ulega prądom 
klerykalno-burżu_azyjnym. 

Członkowie „Wici" rekrutują się 
tylko z młodzieży wiejskiej, ~tór11 
okl)liczności skierowały do miastu. 
Ucząca się mfo.dzież chłopska żyje 
zazwyczaj w ciężkich warunkach 
materialnych, ma często duże zan\e
dbania i braki w wykształcemu, 
musi je dorabiać, a uczniowie szkół 
dla dorosłych zajmują się pracą za
rol.Jkowa. dla utrzymania się przy 
życiu. 

Zresztą, tylko na młodzież, pocho
dzącą ze wsi moglibyśmy l~czyć. 
Diate~o nasze „Koło UcząceJ się 
M!odi°ieży Chłopskiej" skupił.) 
g!ównie dzieci wsi . . Co tydz~eń w 
niedzielę odbywały się zebrama na
szego Koła, na których ktoś wygła
szał referat, poczym wywiazywała 
się dyskusja, śpiewaliśmy. pieś!li, 
często ktoś deklamował wiersz 1a
kiś ... Rozchodziliśmy się odświeże
ni umysłowo i psychicznie na nowy 
tydzień pracy. 

Gorzej przedstawia się sprawa w 
terenie, cał:t wschodnia połać po
wiatu pozostawiona jest własne1w1 
losowi, nie dlatego, by nie było od
ważnych zapuście się w te „dzikie 
pola'', ale poprostu niema z kogo 
tworzyć Kół Młodzieży, nie ma od
ważnych, co by do tych Kół należeć 
chcieli. Ta część powiatu była ste
roryzowana („leśni"), żyła pod cie
niem ciągłej niepewności. Początko
wo postanowiłem dotrzeć t~m i ~oz. 
począć jakąś robotę or~a~izacyJn.ą, 
ale po pierwszym doswiadczemu 
skonstatowałem, że nie znajdę lu
dzi, którzy chcieliby pracować w 
Role. Pierwsza moja wyprawa do 
wsi, leżącej już na „dizikch polach" 
skończyła się niepowodzeniem. We 
wsi tej istniało Koło, cieszące się 
dużym dorobkiem, ale obecnie będą
ce w stadium upadku. 
Nagadałem Zarządowi, co wlezie 

o konieczności podniesienia Koła 
i rozpoczęcia na nowo pracy. Za
częli się trochę ruszać: zorganizo
wali świetlicę, wystawili jakąś 
sztuczkę... No i cóż - skończyło 
się to marnie: przyszła grupa z lasn, 
zdemolowała lokal świetlicy, rozpę. 
dziła „teatr ludowy'', a głównym 
oranżerom sprawiła potężne „lanie", 
surowo zapowiadając, że na wypa
dek powtórzenia się czegoś podob
nego, konsekwencje będą gorsze. 
Zdarzyło się, że pojechałem tam, 

w kilka dni potym. Mieli wszys
cy głuchy żal do mnie, jako do 
maciciela ich gnuśnego spokoju1 

uważali mnie poniekąd za moral
nego sprawcę swego nieszczęścia: 
gdy wyjeżdżałem, wieś żegnała mię 
z uczuciem ulgi ... 

W inej znowu wsi, bardzo kultu
ralnej i postępowej ~ądinad, na
potkałem na te same trudności. żo
na miejscowego kierownika szkoły 
była wiejsk4 działaczką młodzieżo
wą: nawet w czasie okupacji poło
żyła duże zasługi na polu kult_ural
nym i oświatowym w swojej wsi. 
Pojechaliśmy tam... Koleżanka z 

Zarządu Powiatowego, w wywodzie 
<iługim i entuzjastycznym dowodzi
ła rzeczy; które w warukach tam
tej.szych grzeszyły brakiem reali
zmu. Kierownik szkoły z żoną, słu
chali z głębokim wyrozumieniem 
ludzi, świadómych istoty rzeczy. 
Późną nocą, w czasie ulewnego 

deszczu wlokłem się ku stacji kole
jowej i zabłądziłem na jakichś błot

. nistych wertepach. Łaziłem od jed
nego krzaka do drugiego1 w końcu 
wpadłem w bajoro i utapla
ny w wodzie po kolana, zd.ołałem 
się jakoś wydostać na suchsze pa
górki. Kierujac się raczej instynk
tem człowieka pierwotnego. dosta
łem się szczęśliwie d.o osiedli ludz
kich. 

To sa trudności, na jakie napo
tykaliśmy w pracy, ale nie brak 
i momentów jaśniejszych. Głównym 
z nich jest fakt, że młodzież wie
rzy w nasza ideę, że nie daje ucha 
podszeptom wstecznym. Niektó·re 
koła pracują dobrze, robia wszyst-

ko, co można zrobić w warunkach, 
często ciężkich i nie sprzyjających 
wychowawczej pracy młodzieżo
wej. Ani Zarząd Powiatowy, ani 
poszczególne Koła nie dysponujq rlu 
żymi funduszami, a pracy jest tak 
dużo. 

Zapoczątkowaliśmy tworzenie bi. 
blioteki Koła Siedleckiego i Powia
towego Związku, ale praca idzie tę
po z powodu braku pieniędzy. Przej 
wojna głównym źródłem dochodów 
było urządzanie imprez artystycz
nych i zabaw tanecznych. Łączyło 
się tu piękne z pożytecznym: z jed
nej strony młodzież miała możność 
kulturalnego wyżycia się, z drugiej 
zaś dawało poważne wpływy do ka
sy Koła. Obecnie ta dziedzina pra
cy leży prawie odłogiem i dopiero 
po zlikwdowaniu się podziemia dzię
ki amnestii, warunki zmienią się na 
lepsze. Będziemy mogli zainicjować 
pracę wiciową nawet w tych okoli. 
cach, gdzie dotychczas była ona nie
możliwą. 

Wychowywanie człowieka jest 
rzecza trudną i skomplikowaną: 
wtłaczanie w jego mózg pewnych 
utartych barw, nie zda się na nic: 
człowiek wychowuje się sam, po 
przez codzienna pracę nad sobą, po 
przez upra:wę swojej własnej duszy, 

Wsiowe zabawy taneczne, wszel
kie imprezy artystyczno-rozrywko. 
we-, właściwie pojęte i zorganizo
wane stanowią ważny czynnik sa-

. mowychowawczy, wzmagają wrażli. 
wość artystyczna, ksztalca duszę ..• 

Niektóre z Kół Młodzieży w siedlec· 
kim, jak np. Chodów, Wiśniew, 
Krzesk, Wodynie, maj ~l poważnY, 
dorobek w tej dziedzinie życia. Naj
bogatszą tradycje pracy ma Koło. 
w Krzesku; kronika tego Koła, -
artystyczne dzieło zbiorowe, - po~ 
czątkami swymi 1iega jeszcze okre
su przed pierwsi, wojną światową. 

Jeszcze o jednym wspomnieć na
leży; o Korespondencyjnych Kur
sach Gimnazjalnych. Na terenie sie.. 
dleckim istnieje kilka takich ze
społów: pracujq dobrze. NJektórZYi 
z członków Keła aiedleckiego, ucż
niowie liceum dla dorosłych, zade
klarowali gotowo~ dojeżdżania do 
takich zespołów w celu pomocy w: 
przedmiotach ścisłych, Związek Re
wizyjny Spółdzielni R. P. w poro
zumieniu z Zarz,dem Powiatowym 
„Wici" próbował zorganizować ze
społy Spółdzielczych Kursów Ko
respondencyjnych. Qiwilowo nie 
dało to wyników pozytywnych. 

W początku zimy odbyła się ko~ 
ferencja Zarz:i<lów Kół Młodzieży 
z terenu powiatu. Frekwencja była 
stosunkowo duła. Ustalono plan pra 
cy na okres zimowy, sprecyzowano 
ściśle zasady ideowo-programowe. 
Referat ideologiuny wygłosił dele.. 
gat Wojewódzkie„ Zarządu „Wi• 
ci". 

WytwaTza sit ...,,. typ nowego 
człowieka wsi, któ17 potrafi twóN 
czo, konstruktywnie pracowa~ 

L WillW . 

Z Kursu Oświatowego w Ostrowie Wlkp. 
W dniach 13 i 14 !Jlarca b. r. od-, 

był się w szkole powszechnej imie
niem Estkowskiego w Ostrowie 
Wlkp. kurs kulturalno-oświatowy, 
zorganizowany przez Powiatowy 
Zwiazek „Wici" w Ostrowie. 

W kursie wzięło udział 20 uczest-

ników pobliskich kół teren-0wych, 
gdyż z powodu nie pogody i wiosen_ 
nych roztopów, lic.zba uczestników 
nie dopisała. 

Program kursu obejmował zaga
dnienia zwiQzane z ideologiQ ruchu 
wicioweg-0 - dzisiejsze przemiany 

Vcz.estnicy Kw-su Oświatowego w Ostrawie _Wielkopolskim 

życia, historit 1"rdMl Ludowe191ii 
przeobrażenia 1 potneby wsi ds 
siejszej, znaczenie Uniwersytetó 
Ludowych, Prs7łlPMC>bienia Rol 
czego, czytelnictw.. aamokutałc. 

nie, życie świetlico"" craz • p..., 
cy koleżanek w błe. ' 

I 

Referaty wyp ... n wykłado~ 
z miejscow~go aaaczycielstwa, jalt( 
również z Zars• Wojewódzkie~ 
i wojewódzkie•• -wydziału kola.J 
nek. ,; 

W dyskusji mlodńeł wyraziła , ... 
poglądy, przytaczajł(: różne obra~ 
z własnej obserwacji, dając tem ~ 
wód prawdziwe10 uinteresowanla. 

· W skromnym leca miłym groniti. 
czuliśmy się tak dobne jak w pra~ 
dziwej wiciowej rodzinie. Wszys.., 
kich łączyła wspólna myśl i dQfeo\ 
nie. Nie zwaiaJłC aa trudnośca· 
przeszkody, postanowiliśmy wró · 
do s~ych domów i zająć się ll 

c:i nad uaktywnieniem naszych . 
i szerzyć dalej aaa, ideę wicio.,._. 

Kurs zakońcsyłimy odśpie-w111J 

niem naszego hJ'llllla wiciowegct f 
.wspólną fotograft'- którą zał ącs;°' 

Karia Gomólkl'.i.,,._ 
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Powiatowy Walny Zjazd Kół Z. M. W. „Wici" w Radomiu 
ł -
. W dniu 30 marca rb. odbył się Na Zjeździe powzięto uchwały 
Powiatowy \Va lny Zjazd Dele- treści następującej: 
~ató_w_}cół Młod:! eży Wie.iski~j 1. Powiatowy Zjazd Delega
„.\V1c1 w R~do1?1m w lokal~ L1· tów w związku z katastrofą po· 
ce_um Kraw1e~k1 ego Męskiego . wodziową postanowił jednomyśl· 
(Z1az~ Dele~at~w reprezentow.alo nie wezwać wszystkie koła „Wi-
121 k.o~ w_ lic~b1e . _77 ~el~gato:w. ci" do zbiórki pieniężnej, odzie· 
~W z.J,_ezdz.1e r~wn 1 e~ ~z.1ęh udz.1ał żowej , produktów i t. p. na rz.ecz 
'cz.łonkow1e kol w. 1~osc1 40 osob, powodzian. 
{w c~arakterze gos7i. . · Dochody z wszelkich imprez 

Ziazd otwo_rzył 1 zagaił prezes urządzanych w kołach do dnia 
'Zarządu Pow1atow.ego kol. Mar- 1 maja rb. przekazać również na 
:szalek Stefan ,. po czym powołał ten cel. 
·Ila przewodniczącego kol. Ja.- . . 
~trzcbskiego Feliksa. Z ramienia • 2. Powia.to:wy Ziazd D:lega· 
~Xfojewódzkiego Związku Mło· tow .upowazma Zarz~~ ~"'.1ązk•: 
<łzieży \V iejskiej „Wici" dele- i::?,w1atowego Ml: W1e1sk1.e~ ,~W1 
:gowana była ki:>l. Maria Lisikie- c1 do k~pna meruch~mosc1 na 
Jwi.cz. Na Zjazd przybył p. Lud- rzec~ Związku na tereme m. Ra-
1:wik Przybylski _ starosta po- dom1a lub przyległych t~r.enac?,. 
~iatowy w Radomiu. Z zaproszo- pod budowę „Do~u Wmarza · 
f YCh organizacji młodzieżowych W wolnych wmos~ach zabrał 
j!!;zybyli: przedstawiciel OM głos . Starosta P?w1a~o~y . p. 

J...1.. UR i ZHP oraz przedstawiciel Ludw1~ Przyby.lsk1, ~~w1.etla~~c 
!Pow. Związku Samopomocy zb~odmczą ?z1ałalnosc ukram· 
.Chfopskiej p . . Orchowski Józef. sk~ch faszyst?w UPA, od kul 
ł · W skład Zarządu Powiatowe· ktorych w dmu 28. marca 1947 r. 
1go weszli: na ~os~erunkll: ~łuzbr Rzeczypo-

1. Jastrzębski Feliks - prezes. spoh~-eJ Polsk1e1 .zginął ge.nerał 
2. Piskirz Stanisław. - wice- brom Karol Św1erczewskt. W 

1Prez.es. związku z powyższym została u
i_ 3. Kujawska Cecylia - wice- chwalona rezolucja treści nastę· 
wrezes . pującej: 

4. Kiełek Wanda - sekretarz. 3. Ohydny mord dokonany 
5. Plewczyński Jan -skarbnik. przez faszystów UPA, na osobie 

I. 6. Gi.emza Wacław - biliote· wiceministra Obrony Narodowej, 
fkarz. generała broni śp. Karola świer-

7. Marszałek Stefan. czewskiego, b. dowódcy II Ar-
8. Kalinowski Feliks. mii, bohatera z nad Nysy Łu· 
9. Machnio Józef. Życkiej, bohatera walk z faszyz-

\. Do Komisji Rewizyjnej powo- mem hiszpańskim i niemieckim 
!!ano: wstrząsnął do głębi młodzież wi-

1. Hippe Zygmunta. ciową. Młodzież wiejska posta· 
2. Kaweckiego Stanisława. nowiła wszelkimi środkami hu-
3. Szczepowskiego Józefa. manitarnymi wyeliminować de-

~ Do Sądu Koleżeńskiego powo- strukcyjny - faszystowski ele· 
';lano : ment ze swego środowiska dla 

1. Bochnie Józefa. dobra Demokratycznej Polski 
2. Gajewskiego Bolesława. Ludowej, pokoju wewnętrznego 
3. Kalinowskiego Bolesława. i światowego. -----

Zjazd Powiatowy w Kielcach 
Dnia 23 marca br. odbył się 

lZiazd Powiatowy Związku Mło· 
idzieiy \V iejskiej „Wici" w Kieł_ 
icach. Zjazd przygotowany był 
!Przez b . Zarząd Powiatowy w 
1porozumieniu z Komitetem De-
1mokratyzacj i „\Vici' '. 
(1 \Y! Zj eździe mimo dużych roz· 
llopów wiosennych wzięło udział 
~S delegatów z 17 Kół i 39 człon 
Jców „Wici", którzy przybyli 
~ako goście. 
(„ Prócz delegatów i gości byli 
liówn i.eż jako przedstawiciele or- -
ganizac ji młodzieżowych: Z. W. 
!M. i Z . M . D., i partii poiitycz
n.ych jak: PSL i SL. 

1. Kwiecień Stanisław - pre
· zes. 

2. Chaba Stanisław - wice
prezes. 

3. Korus Eugeniusz - 2-wice
prezes. 

4. Krauze Władysław - se
kretarz. 

5. Maciejczyk Józef - skarb
nik. 

6. Moćko Tadeusz - biblio
tekarz. 

Len • 
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7. Poświat Józef - czł. Zarzą
du. 

8. Tutajówna Janina - czł. 
Zarządu. 

9. Stępień Eugeniusz - czł. 
Zarządu. 

Zjazd uchwalił rezolucję na
stępującej treści: 

1. Zjazd Powiatowy delega
tów Związku Młodzieży Wiej· 
skiej „Wici" w Kielcach wyra
ża ubolewanie nad rozbiciem Ru
chu Ludowego, który osłabia 
dynamiczne siły jakie tkwią w 
chłopie, a których do odbudowy 
Polski tak bardzo potrzeab. 

2. Zjazd delegatów domaga 
się równego traktowania Mło· 
dzieży Wiciowej w obejmowaniu 
stanowisk we wszystkich dzia
łach aparatu państwowego samo 
rządowego i organizacjach go· 
spodarczych. 

Dom Ludowy 
W roku 1939--tym zostało za

łożone w Rudniku Koło „Wici". 
Nasza wioska niewielka, więc 
Koło liczyło niewielu ciłonków, 
ale praca jako tako szła. Już od 
dawna myśleliśmy we wsi o 
Domu Ludowym, więc aby nie 
obciążać kieszeni naszych ojców, 
postanowiliśmy Dom Ludowy 
budować własnymi rękami. Przez 
cały rok wystawialiśmy sztuki 
teatralne, u siebie i w okolicz
nych wioskach, urządzaliśmy 
zabawy itd. Imprezy te przynio
sły nam sporo grosza. Kiedy u· 
zbierała się już odpowiednia go
tówka, poczęliśmy skupywać ma 
teriał potrzebny na budowę , jak 
drzewo , wapno i cement, z któ
rego młodzież przy pomocy star· 
szych sporządziła pustaki na ca
ły dom. Kiedy wieś zobaczyła 
pracę młodzieży. starała się ją 
poprzeć. 

Jeden z gospodarzy ofiarował 
plac pod Dom Ludowy. 

Ale przyszła wojna i przerwa· 
ła wszystkie plany. Drzewo, po
mimo, że leżało w dobrym miej
scu psuło się. Pustaki zabrała 
żandarmeria niemiecka, która 
wybudowała sobie z nich bun· 
kry, oraz obmurowała dom drew_ 
niany, w którym mieszkała , by 
ściany były odporne na party
zanckie kule ... Tylko wapno po· 
zostało nienaruszone, bo leżało 
w ziemi... i przetrwało Niem
ców. 
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3. Domagamy się pomocy 
państwa, dla niezamożnej ksztaL 
cącej się młodzieży Wiciowej w · 
formie stypendiów, oraz zwięk
szenia subsydiów na cele kultu· 
rafoo _ oświatowe wsi. 

4. Stoimy na stanowisku jak 
najszybszego zagospodarowania 
a tym samym złączenia, po wiecz
ne czasy naszych Zi.em Zachod· 
nich z Macierzą. 

5. Stoimy również na ~tano
wisku równomiernego traktowa
nia wszystkich obywateli, potę· 
piamy łapownictwo i inne meto
dy, które działają na szkodę 
w budowie silnej POLSKI LU
DOWEJ. 

Zjazd zakończono odśpiewa
niem „Roty", po czym delegaci 
rozjechali się do swych Kół roz
począć Nowy Rok Pracy Wicio
wej z hasłem: „Trzeba z żywymi 
naprzód iść". 

w Rudniku 
Minęło siedem lat strasznych. 

Nadeszła znowu pora spokojnej 
pracy. Wiele przez te siedem lat 
się zmieniło u nas. Ludzie pGsta
rzeli się o siedem lat, dzieci sta· 
ły się młodzieżą, a młodzież doj
rzałymi już ludźmi. 

Po wojnie założyliśmy na no
wo Koło WICI. Jest nas nie du· 
żo, ale znowu pracujemy jak wte
dy przed wojną. Urządzamy im
prezy. Tamtych już nie ma : jedni 
poginęli w zawierusze wojennej, 
drudzy wyjechali i mieszkają 
gdzie indziej, a inni mają j uż 
swoje rodziny, zajęli się wyłącz· 
nie swymi sprawami. Ci do koła 
nie należą , ale nam pomagają, 
jak mogą. Ze wszystkich imprez 
wszystkie dochody przeznacza
my znów na budowę Domu Lu
dowego. Rada Gminna daje nam 
13 tysięcy na budowę, z. gmin· 
n ego budżetu , (część z. tych pie
niędzy przeznacza Rada na za
kup książek do biblioteki wicio· 
wej). Plac pod budowę mamy 
otrzymać w dawnym majątku, 
który obecnie podlega parcelacj i. 

Mamy bardzo dużo sympaty
ków i we wsi i w całej okolicy, 
nawet w sąsiednim miasteczku. 
Teraz na świecie wiosna - cheć 

· do pracy. Budujemy swój do~. 
wspólny dom całej wsi: DOM 
LUDOWY. 

W iciarz z Rudnika 

•• 
Obrady Z ja:du tocz;yły się 

'W atmosfer:e dobrej , czego wyra~ 
%em hyła żywa dyskusja nad re
'feratent „Sytuacja obecna Związ_ 

konopi .. e 
oplacq się lepi~j DIZ • pszenica 

ku". · 
\ Y,! skład Zarządu Powiatowe

go weszli: 
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Świat 
Pol~ka -a 

tqqodniu 
NOWA NOTA POLSKA 

w sprawie żołnieray polskich 
pod dowócbtwem brytyjskim 

Dnia 15 b .m. ambasador R. P. w 
Londynie Michał-0wski, złożył w Fo
reign Office notę w sprawie „polskich 
sił 71brojnych" pod dowódzbwem bry
tyjskim, stacjonowanych w krajach 
europejskie.h i innych. 

ROCZNICA POWSTANIA 
W GHETCIE 

We wczesnych godzinach rannych 
dnia 20 kwietnia ruiny domów na 
uhcy Gę.5iej i Zamenhoffa zaroiły się 
wielqcysięenym tłu.mem warszawia
ków, pragnących oddać cześć bohate
rom żydowskim, padlym w -powstaniu 
w g'hetcie w walce o wolność. 

1-'ochód uformowany tu przeszedł 
ulicami ghetta, m. in. ulica NaJewki, 
przemianowaną na ulicę Bohaterów 
Ghetlta i ul. Gęsią, przemianowaną na 
ulicę Mordchaja Anielewicza - boha
ters"kiego komendanta p-0wstania, do 
symbolicznego Grobu Ghetta Warsza. 
~'· 
Wokół gro.bu, na którym znajduje 

się tablica z naµjsem: „Tym, którzy 
polegli w be7Aprzykladnie bohaterskiej 
walce o w-0lność i godność człowieka
Żyidzi Po1scy'', z.grupowali się przed
stawiciele centralnego Komitetu żydów 
w Polsce oraz inwalidzi żydowscy. Za 
nimi ustawili się przedstawiciele po
szczególnych delegacyj ora-z tłumy 
publiczności. 

Przy dźwiękach marsza żałobnego, 
odegranego przez o-rki€strę Pierwszej 
Warszawskiej Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki jako pierwsi zło
żyli wieniec na symbolicznym grobie 
wzrostawiciele Wojska Polskiego. 
Wieńce złożyli delegaci wszystkich 
organizacji i stowarzyszeń, przybyli 
na uroczystość oraz delegaci górni
ków żydowskich z WaM>rzycha. 

Po przemówieniach na placu, na 
którym 19 kwietnia 1943 roib."U padły 
pierwsze strzały do Niemców, gdzie 
zginął bohaterski komendant powsta
nia w ghetcie warszaw6kim, MOO'dchaj 
Anielewicz, gdzie śmierć poniosło ty
siące Żydów, których prochy rozsiane 
są wśród ruin i zgliszcz - wojsko 
prezentuje broń. 

W ciszy i skupieniu rozibnmiewają 
żałobne tony we:rł>Ja. 

Uroczystość ku czci bohaterów 
ghetta zakończona wstała odegraniem 
hymnu ,,Jeszcze Polska nie z.ginęła". 

MIASTO TEXAS WYLECIALO 
W POWIETRZE 

W porcie miasta Texas wyleciał w 
powietrze statek francuski „Grand. 
camp", załadowany saletrą. . 

Mialy również miejsce 2 wyibuchy 
na statku „City of Rouen". Pod.much 
wiatru spowodował eksplozję w fa
bryce przetworów chemicznvch. Nad 
miastem unoszą się czarne kłęby dy
mu, przypominające dym po wybuchu 
b-Omby atom-0wej. W Galweston, w 
miejscowości polożonej w odległości 
20 km od miasta Texas, wyleciały 
wszystkie szyby. Ogólnie sądzono, że 
miało miejsce trzęsienie zierrfi. 

W mieście Texas, w którym z.naj
duie się kilka rafinerii nafty. szaleją 
1>0żary. Setki robotników pracowało 
w dok.ach w chwili w}imchu i wiele 
l'Udzi przechodziło ulicami. Na miej
sce. w:yipacik.u wysłano z Waszyngtonu 

lekarzy, saniitariiu.s7.Jci i wszelką moŻ
Jiwą pomoc. Istnieje obawa, że około 
700 osób poniosło śmierć. 

DE GAULE TWORZY SIEć 
ORGANIZACYJNĄ 

Pierwszy oficjalny komuniikat gau
Hstowskiego „Zjednocze:ila Narodu 
Francuskiego", wydany dnia 19 bm. 
stwierdza, że sekretariaty nowej or
ganizacji utworzono w 50 departa
mentach francuskich, i że w najbHż. 
szych dnia 14 oddziałów zostanie ot
wartych w rejonie Paryża. 

Komunikat oznajmi6, że „rejestra
cja trwa nadal bez ograniczeń", jed
nakże nie podaje liczby osób, jakie 
zapisały się od chwili powola:iia do 
życia tej organizaeji w ubiegłym ty. 
godni-u. 

Prz.ywódca parlamentarnej .grupy 
kom.unrstycznej i wiceprzewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego, Jacques 
Duc!os oświadczył w sobotę dnia 19 
bm. zebranym w Troyes, że de Gaulle 
llOWrócił na arenę polityczną w wy
ruku ostatniego oświadczenia prezy
denta Trumana w sprawie amerykań
skiej polityki zagranicznej. 

Duclos powiedrial: „Od czasu o
świadczenia prezydenta Trumana w 
sprawie pomocy dla Grecji i Turcji 
siły reakcyjne na nowo podniosły glo
we na świecie. Generał cle Gaulle był 
pierwszym z reakcjonistów, który rzą_ 
dził Francją. J ego okres panowania 
nie był świetny i kosztował nas ut.ra
tę Syrii. Jeśli generał de Gaulle są
dzi, że zostanie wezwany przez na~, 
myli się''. 

Sekretarz generalny partii socjali
stycznej SFIO, Guy MoUet, przema
wiają.c w Lionie, podał obszerny pne
gląd wytycznych swojej partii. Wo.bee 
problemów Unii francuskiej uważa on 
stanowisko socjalistów za jedynie 
mo:ż;Jiwe, zajmuje bowiem pośrednie 
miejsce między polityką wyrzeczenia 
się, która obróciłaby się przeciwko 
samym narodom a polityką koloniali
zmu. Określając następnie stanowi~ko 
swego ugrupowania wobec ostatnich 
deklaracji gen. de Gaulle, Guy Mollet 
oświadczył: ,,Łatwo nam mówić o 
nim, ponieważ od 1940 roku należe
liśmy do jego stronników, ale teraz, 
_gUyby roz]><>Cząl politydcę awanturni
czą, znalazłby nas przeciw sobie. Wy
stą.piłiby&my równie stanowero, jak 
wówczas, gdy byliśmy przy nim.: wal
czyliśmy dla idei, nie dla osób, tym 
gorzej, j.eśli łudzie miienili się od 
czasu o.swobodzenia". 

ZWIĄZEK RADZIECKI 
SPRZECIWY A SI~ 

UDZIELENIU PRZEZ USA 
POMOCY TURCJI I GRECJI 

W czasie obrad Rady Bezpieczeń
stwa nad planem Stanów Zjedn. w 
sprawie udzielenia pomocy d.la Grecji 
i Turcji imieniem Związku Radzie
clµego przemawiał wiceminister Gro
myiko. 

Oświadczył on w swoim przemówie
niu, że plan amerykański pom-0cy dla 
Grecji i Turcji jest nie do przyjęcia. 

Gromyko stwierdził dalej, że Stany 
Zjednoczone, usiłując powiązać plan 
pomocy gospodarczej z zagadnieniem 
północnej granicy Grecji „próbują je
dynie usprawiedli.wić się w oczach 
świata." 

P:roponowana - mówił Gromyko -
przez sen. Vandenberga poprawka oo 

planu Stanów Zjednoczonych podkre
śla wolę rządu waszyngtońskiego nie 
liczenia się z ONZ i przesądza spo
sób w jaki Rada Bezpieczeństwa i 
Ogólne Zgromadzenie winny głoso
wać, gdy będą uchwalały decyzję w 
sprawie tego problemu. · 

Gromyiko ośwtadczył, że ~ jego 
nie może się zgodzić ze stanowi-skiem 
USA, gdyż dążenia Stanów Zjedno
czonych mają jedną tylko rzecz na 
celu - wyv.·ołanie wrażenia, że jedno
stronna akcja amerykańska w ,Grecji 
cieszy się aprobatą ONZ. 

Gromyko żądał wycofania p~ocy 
Amel'}'ki dla Grecji i zapytał - dla
czego Radzie przedstawia się sprawę 
dopiero po powzięciu decyzji, skoro 
nie dało się ONZ okazji do wypowie
dzenia w stadium początkowym spra
wy. 

OdrZJucając suge:;tię amerykańską 
aby kontrola pomocy mogła być po
wierzona komisji Rady Społecznej i 
G<>sp<>darczej N. Z„ Gromyko podkre
śJH, że same Stany Zjednoczone wnio
sły tę sprawę przed Radę Bezpieczeń
sbwa. Blędmym byłoby prZYfPUSZczać, 
że problem nie ma znaczenia politycz
nego. 

KońC'Ląc delegat ZSRR zapewnił, że 
delegacja radziecka uważa plan ame
rykański za „nie do przyjęcia" gdyż 
„środki, jakie przewidują Stany Zje
dnoczone, stoją w sprzeczności z za
sadami Narodów Zjed:noczonych i mo
głyby mieć poważne konse)cwencje dla 
niepodległości Grecji i Turcji" .. 

AMERYKANIE POZOSTANĄ 
WE Wl..OSZECH 

Szwedvki dziennik ,,Dage11s Nyhe
ster" donosi w korespondencji z 
Włoch, że amerykańscy oficerowie i 
żołnierze, którzy zgodnie z planem 
demobilizacyjnym przygotowywali się 
do traooportu z Włoch do USA, otrzy
mali w dniu 11 kwietnia rozkaz prze
rwania tych przygotowań, gdyż mu
szą się liczyć z tym, że J>()z-0staną we 
Włoszee1h jeszcze na czas nieokreśl0-
ny. 

Kt>resipondent utrzymuje, że Wło
chy staną się punktem etapowym dla 
dostaw, które w raimach planu prezy
denta Trwmana będą szły ze Stanów 
Zjednoczonye-h do Grecji i Tur(}ji. 

AMERYKANIE NIE OPUSZCZĄ 
GRENLANDII 

Rząd ameryikański od:rzudł żądanie 
Danii anulowania Ui1'11&wy affierlt:ań
Siko-duńskiej z roku 1941. Warunki 
tej umowy pozwalają rządowi Stanów 
Zjednoczonych na utrzymanie sił 
.vbroj:nych w Grenlandii. 

WYKRYCIE SPISKU 
W PORTUGALII 

Agencja Rewtera donosi z Li'llbony, 
że portugalski minister wojny puł
kownik Santos Costa, oświaduyl dnia 
20 bm., iiż w centralnej Portugalii 
wykryto spisek, mający na celu zor
ganizowanie powstania. 

„Niewielka liczba" osób, współpra
cujących z cywilnymi agitatoram1 -
stwierdza oświadczenie - planowała 
wybuch "lewicowej rewolty" w cełu 
obalenia obecnego ustroju, w Pt>rlu
gam. W myśl oświadczenia, n~iłowa
nia zawiodły. Minister wojny dodał, 

że 10 kwfetnia wykryto akcję sabo-1 
tażową załogi 20 samolotów, 2 osoby, 
odpowia.dają za sabotaż, a 2 dalsze 
z.biegły. Mi<nister potwierdził pogło- , 
ski, że planowan-0 również wywołanie: 
pow9tania w Lizbon ie. 

Strajk Vf dokach i stoczniach w Li'Z.-1 
bon ie z.liikwi<iowano. Dokonano licz- I 
nych areszt<>wań i wielu strajkują-i 
cych deportowano. Aresztowano rów
nież pewnych znanych członków opo
zycji, w tym studentów, należącychl 
do „Unii Ruchu Demokratycznego". 

POWSTA!l.'lE 
NA MADAGASK4.RZB 

Lotnictwo francuskie bombardowa-f 
ło stanowisko powstańców w wiosce. 
Vohilava w pobliżu Madagaskaru i ; 
zrzuciło na spadochronach nowe od-.1 
cl.z iały wojsk w mieście Manenjary. 

Fran<!llskie dz iałania lądo\~e trwa
ły w dalszym ciągu wok1}!0 Andapal 
w odległości 266 mil na i:ółnoc fXł, 
Tananarive. Główna kwaler.;. francu..

1 
ska doniosła o zajęciu y;.o::.ki A11dra.
nomona i o wzięciu do niewoii 50 jeń
cow. 

W piątek, dnia 18 bm. wya;>ki ko
misarz Marcel de Coppo1. otwouył 
pictwsą sesję Zgromadzeu ia na Ma
dagaskarze w Antsirade w odlc.i?;lościl, 
70 mil na południe od fananarivy. 

NAJBOGATSZY NIEMIEC PRZED
1

! 
SĄDEM 

Przed Międzynarodowym Trybuna.
lem wojennym, rozpoczął się proces 1 
przeciwko niemieckiemu magnatowi/ 
stali, Fryderykowi Flickowi, uw~~l 
·nemu za najbogatszego człowieka w ' 
Niemczech. 1. 
Jednocześnie z nim sądzeni będę 

jego wspólnicy: Otto Steinibrmdc,.! 
Konrad Kaletsch, Bernard Weiss,{ 
Herman Terbereger i Odilo Burkharl.~ 

Na poczi:ttku procesu generał Tęl-1 ford Taylor, główny prokurato·r ame-
1 rykań&ki w Norymberdze, oświadczył, 

że tych sześciu oskarżonych przyezy-t 
nilo się do doszczętnego i bezwzgłęd...i 
nego rał>owania krajów zajętych prze~ 
Wehrmacht. W zill!cznej mierze oni 
są od·powiedzialni za torturowanie, 
uwięz)enie i zmasakrowanie milionów: 
Judzi. , 

;Fliok należał do magnatów Za.głę„ 
bia Ruhry i dostarczył większej czę
ści funduszu 3 m ilionów roar k, wrę
czonych Hitlerowi w 193!) r. v 
szefów ·pniemysłu niemieckiego. Flick 
rok rocznie robil prezent Himmlero 
wi z 100.000 marek. 

N tr:ay dni po zajęciu Paryża pra§ 
Niemców oskar:i-Onr objął kont-ro 
nad , lalowniami w Rombas (Lot 
ryngja ) i ciągnął również zyski z i 
stalacji w okolicach Dn,iepru . 

Prokurator napiętnowat stosuneli. 
oskarżonego do milionów ludzi praćy, 
nie żołnierzy, traktowanych jak byd-, 
ło robocze dla zapewnien'a fu1lkcj()..j 
nawania olbrzymiej machjny wojcfi1 
nej Fiihrera. ·t 

Stcłoorick jest o,-karżony n 11ale~e-1 
nie do SS w randze genent!a. 

Mowa oskarżycielska · pu.k1•Tatm:ai 
została wygloszo na w obeenu~ci tl~ 
wódc:y okupacyjnych wo.isk amPryi 
kań.skieh, gen. Luciu~a Clava i licz-! 
nie zgroTnadzonej p11bl!czności. _j 

Przewiduje się, że proces potYW'I 
4 tlo 5 miesię.::y. 
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.WYJĄTKOWE SZCZĘSCIE 

. . 
' - Wczoraj miałem wyjątko-
we szczęście: na polowaniu ;ed· 
nf kulą trafiłem sześć dzików 
- mówi pierwuy. 
_ - To chyba pan kazałeś- od. 

1powiada drugi ze zdumieniem, 
- stanąć wszystkim dzikom w 
}e~nej linii. 
Broń Boże/ Całkiem pojedyń· 

czo: zabiłem samurę, w której 
łonie po wypatroszeniu znalaz· 
lem sześć młodych. 

PRZEWIDUJĄCY: 

Panie Wojciechu, a gdzie to 
pan idzie z tem skladanem krze
sełkiem? 

- Idę do urzędu gminnego, 
ju:i po raz czwarty w tym tys 
godniu po kartę żywnościową. 

WYKRZYKNIKI MIŁOSNE 

Myśliwy: Sarenko moja! 
Ornitolog; Jaskółeczko moja! 
Rybak; Złota rybko moja! 
Kłusownik: Pułapko moja! 

SW. JAKUB MAJOREM 

W pewnym kościele wisiał o
braz przedstawiaifcy apostoła Ja. 
kuba. Starszego z napisem la· 
clńskim „Jacobus maior" (Jakub 
Starszy). Szeregowiec Stasiak 
powróciwszy z kościoła do ko· 
szar opowiadał żołnierzom, że 
. św. Jakub byl CY/icerem w stop· 
nfu maiora. 

RMaktor: Boleidaw Dejworek 

MARNA NAGRODA 

Dyktator wloski, Mussolini, 
przechadzając się pewnego razu 
nad brzegiem morskim, przez 
nieostrożność wpadł do wody. 
Przechodzący tuż rybak, przy
szedł tonącemu z pomocą, nie 
wiedząc komu uratował życie. 

Przejęty wdzięcznością Mus
solini powiedział; „żądaj, czego 
chcesz, jestem Mussolini". 

Rybak podrapał się po glowie, 
potem rzekł zakłopotany: „Ek
selencjo! Jeżeli mogę prosić o 
laskę, to ... nie opowi.:tdaj też ni· 
komu we wsi, że cię wyratowa· 
łem, bo by źle ze mną było". 

TRZY OKRESY 

Przed ślubem on mówi, ona 
słucha. 

W pierwszy rok po ślubie ona 
mówi, a on słucha. 

Później oboje krzyczą, a są· 
siedzi słuchają. 

NIEZŁA RADA 

- "Mamusiu! Obca krowa we
szła w nasze siano. 

- Nie krzycz! wydój ił -
odburknęła matka. 

W KARCZMIE 

Właściciel do pijaka: Niech 
pan zapłaci rachunek, bo w prze. 
ciwnym razie będę musiał zawo
łać milicjanta. 

- Czczy sssądzi ppan, że on ..• 
zza mnie za ... za ... płaci? 

Wznowienie budowy 'Uniwersytetu Ludowego 
·im. W. W•tosa w Wierzchasławicach 

W pierwszą rocznicę śmierci W. Wi
tosa, w dniu 2 listopada 1946 r. od
była się w Wierzchosławicach · pod
niosła uroczystość poświ~enia ka
mienia węgielnego i wmurowania do
kumentu erekcyjnego no~go gma-
chu Uniwersyt.e.tu Ludowego. . 
·· Czas zimc>wy, niie · sprzyający budo
wie, prz,eznaczouy został na groma
dzenie materiałów budowlanych i o
stateczne wykończenie planów i ko
sztory'S'll. Ko.szt "budc>wy nowoą,zes
nego gmachu pochłonie kilkad·ziesiąt 
milionów z·krtych i raczej przekroczy 
przewidywaną w kosztorysie sumę, a 
to z uwagi na wzrost cen materiałów 
budowlanych i r<>bocizny. 

K<>mitet Budowy Uniwersytetu w 
Wierzchosławicach do tej pory zebrał 
nieeałe dwa nuliony . złotych, które 
zdążył już prawie w całości wydat
kować. Właściwe fundusze spod'Zlie
wa się zd10być od czynników państwo 
wych, a prz.ede ws.zysit!kim od insty. 
tucji i organizacji ludowych, oraz (). 
sób dla · których postać W. Witosa 
jest czymś więcej aniżeli symbolem 
i historycznym naziwiskiem. Na nich 
też gł~ie Koonitet liczy. W tym też 
celu zamówił i wypuścił z druiku 
c e g i e I k i w opracc>wall!iu prc>f. 
Akad. Sztuk Pięknych Jarookieg<>, 
przed.stawiające postać W. Witosa na 
tle gmachu Uniwersytetu -:-- cegiełki, 
które stanowić będą zarówno ozdobę 
loka.li instytucji ludowych jakoteż 
dowód spłaconego długu wd~ięczno
ści wobec tego, który całe swoje ży
cie poświęcał pracy dla d-0bra chłopa 
i wsi polskiej. Cegiellka apiewa n.a 
kwotę 1.000 ził. 

Komitet spodziewa się, że w pne
eią.gu kilku tygodni wszystkie cegieł
ki zostaną wylmpione i ie za zebrane 
z tego źródła fundusze opłacone zo
staną najpilniejsze roboty wiosenne 
przy budowie Uniwersytetu. 

Cegiełki są do · nabycia: 1) Skarb
nik Komitetu Budowy - prof. U. J. 
Sit. Pigoń - Kraków, ul. Garbarska 7 
a Konto w Banku Gospodarstwa Spół 
dtzielczego w Krakowie, nr. 1433. 

2) W Tow. Uniw. Ludowych - De. 
lega.tura Wojewódzka w Krakowie.· 
Plac Szezepański 6 (I p.) Konto vr 
Kom. Kasie Osz.cz. Pow. Krak. Nr. 
380. 

8) Związek Młodzieży Wiejskiej 
„Wici" - Kraków, Pl. Szczepański 6 
(I p.). 

4) W Redakcji „Piast" - kont o 
PJ{Q Nr. IV. 355. 
Począwszy od najbliższego• nume

ru będziemy ogłaszać w „Piaście" 
szczegółową listę ofiarodawców i · spo 
dziewamy się, że nie znajdzie się am 
jedna instytucja i organi·zaeja ludo
wa, a.ni jedna SpóMzieln1a gminna czy 
powiatowa, ani jeden urz,ąd _gminny, 
Koło Ludowe czy Kol<> Młodzieży 
Wiejgki.ej. któreby przynajmniej jed
nej cegiellki nie wykupiły. Oczekuje
my również, że i poszczególne oso
by i rod.ziny ludowe - z uwagi na 
pamięć W. Witosa· i szczytne prze
znaczenie cegiełkę ta.ką chętnie za
kupią. 

(Józef Marcinkowski) 
(członek Komiltetu Budowy) 

Sprostowanie 
Zarząd Wojewódzki Związku 

Młodzieży Wiejskiej „Wici" w 
Katowicach, w związku z notat
ką organu „Wici" z dnia 30.III. 
prostuje co następuje: 

Na skutek zmienionej decyzji 
W. R. N. subwencja zł 20.000 

została przekazana na rzecz K~ 
mitetu Demokratyzacji Woje
wództwa śląsko-Dąbrowskiego. · 

Zarząd Wojewódzki Zwiazku 
Młodzieży Wiejskiej ,;Wici" 

w Katowicach 

Odpowiedzi Redakcji 
Kol. kol.: Janina Krawczykówna 

(Węgrce Szlacheckie), Niedapadłów
na A. (Wierzrhosławice), Ulatowski 
Henry.k - Słabe. Nie do druku. Czy 
koni~znie mwsicie pisać wiersze? 
Spróbujcie napisać ce>ś prozą. 

Kol. kol.: Maryla. Tuła wska, Smycz 
Władysław, Szycht6wna Józefa, Ta
laga Karol, Wojdan Józef (Ra.dom"'. 
sko), Zofia Mackiewiczówna, Alek.: 
sander Ry.bczyński (Woła), Ka.s:DkM 
Zbigni.ew (Praga), Gębica Ludwik 
(Tarnów), Sad1Urski Edward, T. Wa
las (Byółowa). - Wiersze Wasze nie 
nadają się do druklll. 

Kol. kol.: Wlooysław Makowi, Yan 
Malek, (Bożydar K. L.), Marian Guź
dziik Podlasiak (Jó-ze), K. Balcerzak 
(Grójec). Nie do druku. 

Kol. Paweł Kamiński (Sterdyń). 
Wiersz , ,Biały Ocean" d.obry, a przy· 
szedł zapóźno. „Skowronki" n.ie. Z in
nych prac skorzystamy. Dziękujemy. 
Prosimy o dalszą współpracę. 

Od Alfm"nistracil 
Koło Mł. Wiejskiej ,,Wici'' LUiszo

wiee pow. Dąbrowa Tarn. Potwier
dzamy wpłatę zł. 400 i zawiadamia
my, ii prenumeratę macie opłaconą 
do 30 czerwca 1948 r. ślemy pozdro
wienia. 

Dnia 20 marca 1947 r. otnymaliś· 
my wpłatę :d. 374 nadane na poczcie 
Toruń przez TEK, prosimy o dc>kład.
ny adres i cel wpłaty. 

1'sląż•I I plsnta na.deslane 
Dr. med. Teodor Rafiński - Hi- „Demokratyczny przegl4d praw• 

giena niemowląt - Instyt. Nauk.- niczy" - nr. 1-2 - styczeń - luty 
Wyd. Ruchu Lud. „Polska", Poznań. 1947 r • 

„ Wieś i państwo" - nr. 1-2 -
styczeń - luty 1947 r. 

\Vyrlawca : Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. ,..Wi'* 
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